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lirjcm fo M  wręczenia irefis k m & m l m m
p r y m a s o w i  P o l s k i  k s .  M l o a d o w l *

W arszawa. 29 czerwca. (PAT,) Dnia
29 bm. odbyła się na Zamku król, uro­
czyste wręczenie przez Prezydenta. 
Rzplitsj biretu kardynalskiego J. Emi­
nencji ks. Augustowi Hlondowi, arcybi­
skupowi gnieźnieńskiemu, prymasowi 
Polski. ■.

Ablegat Apostołki lijsgr. Callori-di 
Vighale złożył Prezydentowi Rzplifei 
Ksty uwierzytelniającą, wygłaszając 
przemówienie, li,a które • p. Prezydent 
odpowiedział, wyrażając wdzięczność 
sa nowy dowód szczególnej ojcow- 

.skiej pi&czolowiiltości Najwyższego Pa­
sterza, który ozdabiając rzymską pur­
purą pierwszego Prymasa. Polski, nie- 
tylko uwydatnił cnóty tego czcigodne­
go Kapłana, ale i całemu narodowi o- 
kaza-1 przez to swą niezmienną życzli­
wość.

Po audiencji ks. biskup Gali odprawił 
w kaplicy uroczystą mszę ś\v., poczem 
ks. Ablegat ze stopni ołtarza odczytał 
w języku łacińskim bullę, i doręczył 
pergamin ks. kard. Hlondowi. N astę­
pnie p. Prezydent wziąwszy z rąk A- 
blegata -podany 'mu' na złocistej tacy bi 
ret, włożył gd, powstając ż. miejsca, na 
głowę ks. Hlonda, Prym asa Polski a 
równocześnie dyrektor protokółu za­
rzucił na ramiona J. Eminencji purpuro­
wy płaszcz1 kardynalski. Ks. biskup 
Gall ziunłofloiwał hymn dziękczynny 
Te D.ęiim Laudamus, po którego odśpie 
wauiii przez chór J. Eminencją ks. kar 
Jynał Hlowd udzielił uroczyście błogo­
sławieństwa pasterskiego.

Dalszy ciąg uroczystości odbył się 
sali ansamblowej. Tu zebrali się P. P re ­
zydent, trin. Dobrucki, członkowie rzą 
du oraz przecie tawiciele władz z m ar­
szałkiem Senatu. Z drogiej strony sta­
nął ks. kardynał Rakowski i członko­
wie Episkopatu, naprzeciw duchowień­
stwo z prałatam i na czele, zaś z  dru­
giej strony panie.

Ks. kardynał łlioud wszedł na salę, 
stanął pośrodku naprzeciw P. P rezy­
denta i wygłosiil przemówienie, w k tó - 
rem podkreślił, że jedyr.y jego po­
przednik na stolicy prymasowskiej, 
wyniesiony do godności kardynalskiej 
w latach porozbiorowych, otrzymał 
purpurę w  celi więziennej.

P. Prezydent odpowiedział na to 
aastępującemi stowy;

Eminencjo! Wykonując jako głowa 
pańs‘w a tradycją przekazany a posta­
nowieniem Jego świątobliwości, P a ­
pieża Piusa XI. przywrócony przywi-, 
iej nałożenia biretu kardynalskiego je­
go nomir.atcwi, obywatelowi Rzeczy­
pospolitej, piastującemu w- niej wysoki 
urząd kościelny, pragnę dać w yraz u- 
czuciu , radości, ze zawarty w tym przy 
wileju symbol współdziałania z Głową 
kościoła potwierdza raz jeszcze nie­
zmienność przyjaznych i serdecznych 
stosunków, jakie łączyły i łączą Stoli­
cę Apostolską' z Rzeczypospolitą, w y­
rażam też wdzięczność wielkiemu 
przyjacielowi Polski, Jego Świątobli­
wości, Papieżowi Piusowi XI., że 
purpurą kardynalską właśnie' Ciebie 
Eminencjo obdarzyć raczyi, Ciebie, 
syna tej prastarej piastowskiej dzielni­
cy, która pomimo wielolbltiniean odoso-

| fcuiemą w ytrw ać umiała niezachwia- 
| nie :przy narodzie i wierze.

Jako syn tej właśnie ziemi będziesz 
umiał łączyć i godzić obowiązki człon 
ka świętego kollegium kardynalskiego 
z obowiązkami obywatela Rzeczypo­
spolitej. Życzę Ci Eminencjo, P rym a­
sie Polski, aby Opatrzność udzieliła Ci 
dość siły 1 opieki do spełnienia tak od 
powiedział nych zadań, jakie Cię na 
tem dostojeństwie Kościanem •oczeku-

I ją oraz jestem przekonany, t e  doko- 
i nasz tego w pełni, ku chwale Boga i

.; pożytkowi Rzeczypospolitej. 
i Ks. Kardynał Hlond przyjmował na- 
; st&pnie od w szystk ich . powinszowania, 
i poczem w sali osobnej zostało podane 
• Śniadanie, w którem wzięli udział ks, 
j kard. ftló»d i ks. kard. Rakowski, 
I marsz. Piłsudski, ks. Ablegat, ministra 
, wie Zaleski i Dobrupki ks. ks. biskupi 
' oraz członkowie gabinetu Prezydenta.

lićji, gotowych do wystąpienia w wal­
ce o monarchję.

„W elt am A bend“ in fo rm acje sw e 
o p ie ra  rzekom o na p o d s ta w ie  p o sia d a ­
ny ch  przez siebie dokum entów .

Berlin, 29 czerwca. (PAT.) W  łonie 
koalicji rządowej Reichstagu zarysowu 
je się coraz silniejszy roźdźwięk. Roz 
•dźwięk ten zilalazi swój w yraz dziś na 
posiedzeniu komisji prawniczej. Trak­
cja centrowa porzuciła wspólny front 
koalicji i głosowała przeciw rządowi.

t Marszałka flfmsi sile is p r c is im
Ina obiad, ŵany m u  marsz. Piłsudskiego
! i;

(Telefonem «<i naszego • korespondenta.i

Kraków, 29 czerwca. (K )' M arszalek | ■— że na '.biedzie nie był obecny mai- 
P ilsu iih i po uroczystościach na W a- I szatek Sejmu Rataj, który, jak sic o- 
weiii wyc‘ą. obiad, na który żąprosze- ! Lizalu zaproszenia na obiad nie o trzy 
nia-oiizymali bawiący w Krakowie mi I mał. Marsz Rataj r a  uroczystościach
nhtrowjaj oraz krakowski kau net ucz­
czenia prochów -Słowackiego,
"iV w szer.rre zJtórnemę w y w i al fukf

k rak o w sk ich  w y s tę p o w a ł jako. r e p re ­
ze n ta n t Scjinu .

, " ; r ; ■ rstiStaś

rozSoczął lot przez ocean.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29 czerwca. (G.). Z N. 
Jorku donoszą, że dziś o g, 5.24 w e­
dług czasu amerykańskiego, lotnik 
JJyrd rozpoczął swój lot do Paryża.

I)ecyz?ę swą powziął Byrd zupinie  
nagie, tak; że członkowie załogi byli

zaskoczeni, a przy starek było bar­
dzo mało osób.

Nowy Jork, 29 czerwca. (PAT.). 
O godz. 12.15 samolot B yrda widziany 
był w Nowej Szkocji,

W Niemczech przygotowuje się
jeszcze jodan pucz moasrchistycznyl

(Telefonem oć naszego korespondenta.)

W arszawa, 29 czerwca. (G.) Jak  do­
noszą z Berlina sensacyjne rewelacje 
o rzekomym spisku monarehisrtycznym 
— którego główne nici zbiegają się w 
Doorn podaje wczorajsza „W elt ani 
Abend".

W edług tego dziennika inicjatorką i 
organizatorką spisku, mającego na ce­
lu wskrzeszenia lnouarchiji niemieckiej 
z b. cesarzem Wilhelmem na czele, jest 
jego żona Her min a. Jak wynika ar jej 
listów pryw atnych, do których miał 
dostęp wspomniany dziennik, dzisń po­

w rotu Wilhelma do Niemiec jest już 
bliski.

Głównym doradcą Wilhelma ma- być 
ks. Otto Salm-Horstmark. Główną ro­
lę w spisku grają osławiony w  nieda­
wnym  puczu monareMstycznym, taj­
ny radca Ciaas i wielki przemysłowiec 
nadrenski i w ydaw ca hakalystyczny 

Hugenberg. Obąj finansują całą akcję, 
która ma również wielu zwolenników 
wśród wyższych oficerów policji. Ofi­
cerowie ci przedstawili juz kierowni­
kom spisku listy, funkcjonariuszy po-

B H

Dc P. T. Prenumeratorów! - I
Do numeru 178-go dołączamy czeki P. K. O., za 

pomocą których upraszamy o nadesłanie na nasze konto 
Nr. 150,óćO prenumeraty zs miesiąc lipiec. Prenumeratę 
można nadsyłać także przekazem pieniężnym.

Prenumerata miesięczna wynos: wraz z przesyłką po­
cztową lub dostawą do domu 5  sł« 3 0  gff.

O ile kwota należna za powyższą prenumeratę nie 
wpłynie do nas do ta -g s  iipca — ;>,* dniu tyińf w strsy -  
m a m y  d a l s s ^  w y s y ł k ę  n u m e r u .

■ZAĆMIENIE SŁOŃCA.
l endyn. 29 czerwca. (PAT.) Dzimej* 

| sż.e zaćmienie słońca byłe w  Anglii Łai 
dzo dobrze widzialne. Najpierw światło 
stało się szarawe, następnie brunatne, 
temperatura spadła, p ta k i. przestały 
śpiewać. Wielki jjicó spadł na słońce,, 
poczem zapanowała całkowita ciem­
ne ść. Po upływie 23 sekund zaczęło się 
stopniowo rozwidniać, lecz zanim śwła 
tło stało zupełnie liaturalueni, dookoła 
słońca zabłysła cudowna korona pro­
mieni złotych i srebrnych, jakby wytry 
snęła z niewidzialnego tygia.

ARESZICTANIE NACZ. REBAKTO- 
RA ,-ACTION F R “

(Telefon nw ni) aaszego korespondenta.)
Mrarszawa, 29 czerwca, (G.). Jak  

donoszą z Paryża, wczoraj po połud­
niu w zabndowuuiacli Action Fnancai- 
s.e dokoranc rewizji, która trw&l? 
czas dłuższy.

Celem rewizji było srwierd-znhlE, 
czy telefony, które spowodowały zwoi 
nieiiie Daudeta, nie pochodziły z  re­
dakcji Action Fransaise. Na wiado- 
niość o rewizji olbrzymie tłum y pu­
bliczności otworzyły gmach redakcji. 
W śród tłumu znajdowały się setki ro-’ 
jalistów.

Rewizja stwierdziła, że w -redakcji 
Action Prancaise są trzy telefony, któ­
re nie są połączone z. centralą, nie 
stwierdzono jednak, dokąd te telefony 
prowadzą. Przewidyw ane są areszto­
wania wśród przewćdców rojai.istycz- 
nych.

Paryż, 29 czerwca. (PAT). O godz. 
13-tej aresztowany został naczelny
redaktor Action Francaise Maurycy 
Pt: jo.

Paryż, 29 czerwca. (PAT). Grupa 
kamelcfów „król., liczącą około 200 c-
sób usiłowała urządzić manifestację 
przed Izbą deputowanych.

LOT ST. FP 4NCISC O—liONOLIJLU.
WheelerEcid, 29 czerwca. (PAT.) 

Lotnik Mai tiar, d wylądował tu o godz. 
6.22 według czasu Honoialu. Jest ov? 
pierwszym, któremu udało się dokonać 
lotu z S. Francisco do Hoiiolula. Drogę 
tę wynoszącą 2400 mil Maitiu.id prze­
był w 2-5 godz. 43 min.

PO G O DA  W  PIĄTEK.

Warszawa, 29 czerwca. (Ter w ’.). 
Komunikat Instytutu Meteorologiczne* 
go w V,rF.rszawte. l-Tawdcood obny 
przebieg pogody w dniu 30 b. m.: Za­
chmurzenie umiaikowaiiię ną Pomorzu 
i w Wileńskietr., poza tem dość pogod­
nie lub pogodnie. Ciepłe. Sic.be 
wiatry ooiadnfaro 'c-zEcboduie.



Przegląd prasy.
„Rzplta" pisze:

W życiu intelektualne™ i ducho- 
v. ern W arszawy — niedziela 26-ga 
czerwca 1927 r. powinna pozostawić
— wieczne, niezatarte wspomnienie;' 
.przekazywane pokoleniom, iako tra­
dycja, jako wspomnienie świętości.

Dnia tego — przybyły do stolicy, 
po kilkudziesięciu latach pobytu na 
obczyźnie, docziesnc szczątki — naj­
większego poety polskiego — przy- 

diyły, by zaszczycić ją na krótko — 
na niecałą dobę niemal — w c wspa­
nialej tryumfalnej drodze — ku ostu 
tecauemu miejscu spoczynku — ku 
Legendzie Wawelu...

Lata oczekiwania, laita starali i 
bezowocnych wysiłków — złożyły 
się na ową wiekopomną chwilę — 
ma chwilę oczekiwaną przez wielu, 
dla których — jako piekący w yrzut 
sumienia była nagle budząca się 
myśl — że oto tam, gdzieś daleko 
oczekują najdroższe, najbliższe ser­
cu prochy — by pogrzebiond ję w  
ziemi ojczystej. I wreszcie, chwila 
owa nadeszła, wybiła godzina speł­
nienia obowiązku.

Duch Jego i Gońtiusz Jego, od Jat 
dziesiątków były z nami - -  lecz 
brakowało widomego znaku tej po­
tęgi — brakowało szczątków zniko­
mych.

Ci, którzy przychodzili ż  hołdem 
do podziemi wawelskich i Skałki, 
którzy w zbożnem skupieni u sra wa­
li przed, sarkofagami Jagiellonów i 
Piastów, przed prochami Kościuszki 
i Poniatowskiego, przed prochami 
W yspiańskiego i świętej Jadwigi 
Królowej -— mimowoli — gdzieś w 
głębi duszy słyszeli pytanie:

A gdzie On — gdzie twórca 
Króla Ducha — gdzie największy 
Samotnik i Marzyciel?.,.

I oto wybiła godzina.
W  koronkowej legendzie wieków

— pisanej krwią i duchem przez 
Kraka, aż do wodza w  siermiędze, 
za godzin kilkanaście znajdzie się 
i On — jeden z najpiękniejszych 
klejnotów w koronie dumy i chluby 
naszej...

I na wieki, aż po kres świata w 
niej pozostanie... Nie odbierze nam 
Go nikt. aż do chwili, gdy przyjdzie 
kres wszystkiemu, co ziemskie i zni­
kome,..

* * *

JULJUSZ GERMAN; 13)

Usta o zm ro k ;:.
(Ciąg dalszy).

Gdy pan rankiem wyjedzie z Lido, 
przybędzie pan do Rawenny około po 
iudriia. Jest tam gospoda strojna w 
ty tu ły : .Hotel Realc, Spada d‘ Ono, Eu 
ropa o San .Marco11 przy „via Luigi 
Fariui". Pomimo szumnych tytułów 
rwy k ■ c śliczne .włoskie ,aIbergo“. 
Przyjadę doń pod wieczór. A przed­
tem niech pan poldądzi trochę po „gro 
dzle milczącym11 i niech pan konie­
cznie zajdzie do Muzeum zobaczyć 
śpiącego rycerza. - Koniecznie.

Więc jutro, ł ja drżę w oczekiwaniu. 
Ale, gdy dotychczas te dreszcze przed 
tajemnicą, były nam więcej .warte,- t ó  
jej spełnienie, teraz wiemy, że będzie 
inaczej. Pan chciał wiedzieć, jakie 
mam oczy .i jakie usta? Wielu było ta­
kich, którzy moich oczu się bali. A 
przecież to są tylko oczy tęskniące. 
Pan czyta ten list, gdy zmrok już za­
pada. Oby moje usta rozświeciły panu 
wszelki mrok ma zawsze".-

O ósme! rano odprowadził Koron;',kio 
go do przystani łodzi motorowych nic- 
i / ’' '  błyszczący galonami, hojnie ob- 
fłi&Mty portjer (i „hrabiego" i „księ­
cia" i „Ekscelencję" mieszał W ciągłych 
c ołobitnośdach) ale i maiły „diiretto- 
: pomimo wezesnef pory wyjęty jak

pudełka w swoim świetnie skrojonym 
żakiecie i lśrtiąęych lakierkach.

..SŁOWO POLSKIE"

W „Epoce" czytamy:
Pokolenie. które niepodległość oj­

czyzny otrzymało zrządzeniem opa­
trzności, najmniej może ' zasługiwało 
na ten dar wspaniały. Mówię Oczy­
wiście nie o młodzieży ofiarnej, któ­
ra na wielu polach hitew ktadła swe 
cenne głowy za Polskę, lecz o doi- 
nzatem pokoleniu, któremu przypa­
dło tworzyć nowe państwo. Jest to 
pokolenie pogodzonych z losem nie­
wolników, pokolenie, dla którego 
Polska niepodległa na krótko przed 
wojną świaifową i w  pierwszym o- 
fcresie wojny jeszcze była mytem, 
mrzonką, w którą wierzyć mogą li

■ tylko szaleńcy. Pokoleniem tem 
trzeba wstrząsnąć duchowo, ażeby 
uznało nicość swych dotychczaso­
wych zabiegów, spojrzało do su­
mień swych, co uczyniło dla ipotęgi

i wielkości Ojczyzny. Sędzia 
żywy. który raz się już wypowie-

■ dział tfie jest autorytetem  dla zjada­
czy chluba i czerepów rubasznych. 
Sąd Króla Ducha narodu polskiego, 
Wiecznie żywego w duszach w szyst 
kich następnych pokoleń, usłyszeli 
w. dniach pamiętny eh; 26-go, 27-go, 
j 28-go czerwca 1927 roku. Może 
„siła fatalna" wieszcza przerobi im 
ducha, podniecie aspiracje, uszlache­
tni.., To, że  się lud ku tej szczytnej 
trumnicy. gamie, dubrae wróży

' „O k s codzienny" stwierdza:
Warszawa, jakgdyby w ynagradza­

jąc Poecie dawną oziębłość i brak 
odczucia piękna' myśli Jego utwo­
rów, serdecznie nastroiła- się na 
dzień Wielkiego powrotu. Czuło 
się, że prochy serca Marzyciela, idą 
między swoich, . między bliskich, 
między oddanych 1 miłujących. 
Czuło się, że następuje niejako no­
wo Zbliżenie i nowe pojednanie, że 
milcząca trutuna bierze władnie 
rząd dusz w tej masie pochodowej, 
działając „siłą niewidzialną" lecz 
potężną i rozkazującą na zdrętwiałe 
nieraz w śród trosk codziennych ser­
ca ludzkie...

Wielki, niezapomniany krzepiący 
dzień...

* * «
„Nasz Przegląd" o hołdzie stolicy 

złożony tu prochom Wieszcza opo­
wiada :

Stolica 'ukazała się w odświętnej 
szacie, pełna nastroju uroczystego i 
skupienia, którem uczciła prochy po­
wracającego Wieszcza. Już od sa­
mego rana ulice błyszczały barw a­
mi sztandarów fruwających na

Z aroganckim, lekkomyślnie weso­
łym uśmiechem potrząsnął dłonią ak­
tora.

— D aw ero , lei e uidarfeta grandfe'- 
su. signore! —. zawołał na pożegnanie, 
chcąc jak najdobitniej, wyrazić całą 
swoją sympatję samotnemu cudzoziem­
cowi.

Po pół godzinie zniknęło z oczu Ko­
tońskiego kolorowe czarodziejstwo W e 
necji. Ostatni ohraz już z okna w ag i- 
iia: czarne pale w ystające ze seledy­
nowej głębi laguny, a w dali blade, pa­
stelowe tony złota, purpury, i błękitu.

-■ Byłem tam naprawdę?
W yjąt z portfelu dwa listy, zatopił 

się w nic wzrokiem promieniejącym <xl 
szczęścia. ■

— Oto. jest dowód najcudniejszy, 
żem musiał tu przyjechać. Bądź błogo­
sławione, miasto nad morzem, śnie 
moich intodych szukających lat, co ,te­
raz płacisz mi tyśiąckrotitie za wszyst­
kie daremne szukania tak długie.

Pociąg pędzi w  zgrzycie i .w szczę­
ku, w rytm ie icdiiostajnynr a rwącym 
naprzód gwałtownie. Obłoki czarnego 
dymu nad zielenią weneckiej kampanii.

Skończyło się bezpowrotnie w szyst­
ko dawne,' przełamało się doszczętnie, 
zginęło. A zaczyna się,'.. Zaczyna się 
wszystko.

Na dworcu w Rawennie przywitał gu 
deszcz; Dwóch faszystowskich m lc jan  
tów, { sm u k ły ch  chłopców w  czarnych 

! koszulach, z rewolwerami u pasów, 
przechadzało si'ę poważnie j godnie po 
peronie, łyskając Watami zębami i ogni

rrs z dnia 1 Iipca 1927.

wietrze. Szczególnie ♦przygotowy­
w ały się do uroczystości ulice, któ­
remu miał przechodzi’ć kondukt po­
grzebowy. Popołudniu policja ' za­
myka wejścia, prowadzące m  Piać 
Zanikowy, Krakowskie Przedmie­
ście, Nowy Świat i most Poniatow­
skiego. Ale naw et w  najodleglej­
szych dzielnicach miasta wyczuwa 
się nastrój niezwykły. Na Elektoral­
nej przed domem, gdzie w latach 
1829—1831 mieszkał autor „Ballady­
ny" jako młody ' urzędnik Minister­
stw a Skarbu? 'gromadzą się większe 
grupy, zwiedzające mały słoneczny 
znajdujący się na mansardzie po-, 
koik Poeiiy. Na głównych ulicach 
miasta ruch kołowy częściowo zo­
staje zupełnie wstrzymamy, częścio­
wo zaś ciągle tamowany rosnącym 
wciąż naporem tłumu# Na Marszał­

kowskiej wzdłuż całej ulicy długi sze­
reg tramwajów tw orzy malowniczy 
■obraz. Na' trotuarach począwszy nd 
Dworca' Głównego tłumy publiczno­
ści płyną w  kierunku mostu Ponia­
towskiego. Fale głów zostają jed­
nak po drodze zatrzymane przez u- 
łrzyrnującą porządek policję. P rze­
puszcza się tylko, za specjalnem! za­
proszeniami. Im bliżej Mostu Ponia­
towskiego — tom wspanialsze Jer 
fco racje.

P rzed  O. K. R. P. P . S: — zawisa­
ją czerwone chorągwie. Za Nowym 
Światem mnry do.nów są niemal 
zupełnie pokryte chorągwiami., 
sztandarami, dywanami i zielenią. 
W  oktiach.ua balkonach, i na tara­
sach kawi-arrt i cukierń stłoczone śą 
niezliczone zastępy1' ciekawych ob­
serwatorów, którzy zawczasu zajęli 
sobie mniej lub więcej wygodne 
miejsca. Tu i'ów dzie’ w oknach 
zapalone kandelabry. Z dachów pod 
w-iitdukitoim przechylają sie setki, 
głów. Na szczycie pierwszej ze 
strony Marszałkowskiej kohitnnady 
na m ościł — po obu. stronach —- 
płoną znicze, z nad których płyną 
ku W iśle szare smugi dymu. Nad 
samą przystanią, na szczycie wieży 

i ..znowu gromadą taiUi- Wzdłuż ca­
łego mostu - -  na obu trotuąrąęh -.- 
publiczność tworzy zw arty szpaler.

Przystań wspaniale udekorowana- 
w y soki om i, obitemi kirom słupami, 
ii;i których widnieją artystycznie 
wykonane statuety. Czarna 
skronnia trumna z prochami poety 
wymieś1!ona już została z-c statku' i 
spoczywa na wysokim piramkialnta 
zbudowanym katafalku obitym ki­

słem! oczami z  twarzy opalonych ha 
bronzowo. Z ich młodzieńczych ustnie 
chów bija pewność zwycięzka. Kręcą­
cy się opodal „facehino" obarczył się 
usłużnie wafakam i podróżnika. „Hotel. 
Realc?" Nile potrzebą żadnego pojazdu, 
to  o .parę kroków. Dość szeroką ulicą 
(okazało się, że najszerszą w miaste­
czku) dotarli w dwie minuty do ow ej’ 
gospody pod złotą szpadą i świętym 
Markiem i Europą. J ,

Nie byłó tu żadnych wspamatośch 
kolumnowego hallu, ani złoceń i mar­
murów. M ały pokój? rodzaj salonu,: w. 
n in t kilka antycznych .mebli, p rz >z ró­
żnokolorowe szyby okien sączyło się 
światło różowe. Prawie mrok. Obok 
niewielka jadalnia, u góry oszklona, 
pełna krzewów we waronach, niby o- 
ranżerja. Wolnym krokiem, nie śpie­
sząc się, podszedł ku‘ Kotońskiemu su- 
chy jegomość iw binoklach, w  staro­
świeckim surducie, po kolana, o suro­
wym  i znudzonym wyglądzie, z siwe- 
mi bokobrodami, z gazeta w ręku. O- 
aobnik ten, dość obojętnie traktujący 
przybysza, spełniał równocześnie fum 
keje dyrektora, portiera i hotelowego 
mistrza ceremonii. Mówił powoli i od 
niechcenia: Owszem jest miejsca. Ce­
ny rozumieją się wraz z utrzymaniem. 
Obiad między pierwszą a trzecią. Je­
żeli „signore" sobie życzy, możną po­
dać i zaraz. Na py^anae, czy lńe za­
mówiła tu  pokoju jedna pani z  Castello 
di Terramorite, jegomość wzruszył ra­
mionami. Zamawiać o tej porze rnie po 
trzeba. Dużo wolnych pokot. Mieszku

rem. Oikieutra g-a marsza żałobne­
go. Setki obnażonych głów pochy­
lają się w skupieniu. Pochód rusza, 

. Wysoka trumna porusza- się zwolna 
i majestatycznie brzegiem Wisły, 
skręca pod górę i wychoczi ra  
most. Nastawione obiektywy foto­
graficzne utrwalają na kliszach ma­
lownicze obrazy. Szczególną uwa­
gę zwraca na siebie delegacja. Kra­
kowianek w oryginalnych strojach 
ludowy di, liczne delegacje PPS, <> 
raz przedstawiciele instytucyj żyd.

Pochód zamyka z boków rucho­
my szpaler harcerski a z tym - j 
policja i wojsko. Na Nowym Świe; 
cie z pewnego balkonu rozlega sie, 
śpiew chóru. Plac Zamkowy. Na 

■ wzaiesieniu — Prezydent Rzeczy­
pospolitej w otoczeniu .świty. P. 
Prezydent skłania misko głowę
Ctrzei kondukwm:. Rozlegają się 
żałobne dźvv:ęki orkiestr. P. P re­
zydent przemawia. Przemówienia 
słuchają tłumy nietylko na P ;acu 
Zamkowym, ale I  w  różnych pun­
ktach’ miasta, gdzie, olbrzymie uck- 
korowane barw am i' ńaredowemi
■megafony radjowe rozsyłają głośne 
i wyraźne dźwięki. Plac Saski — 
gdzie, znajduje się właśnie jeden z 
łych glgańtofonó w — na pchany jest 
szczelnie tłumem. Z 'megafonu roz- 

. lega się donośny glos. echo odbija 
się o,. kolumnady Sztabu Generalne­
go i' nie wśród- .drzew Ogrodu
•Saskiego. Uroczystość . dzisiejsza'
zakończona 

■•'Warszawa, miasto powstań. W ar­
szawa żywa i czujna zawsze, W ar­
szawa, pulsujące krwią, serce kraju 

uczciła prochy Nieśmiertelnego
Poety —- wielkim, odruchowym a 
wspaniałym gestem wdzięczności i 
najwyższej, skupionej w sobrs Szci,
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zaledwie paru Anglików. To rzekłszy, 
purućzył K-orońskiego pieczy jakiegoś 
rześkiego pachołka’ we farlutlm i po­
grążył się w lekturze swojej gazety'. 
Aktor wszedł po kilim schodach eto 

'obszernego pokoju.z kanrfżtum.posadź- 
kit i szczelnie zamkniętemi okiennica. 
mi.1 Yd mroku dziwnie bielił się. inuśk- 
iiowy nairao!; nad lóżkieni dfą ochrony 
przed ńibskitami. Kotoński uiuy! m f  
zmtonił ubranie. (Nie ukazała kię żadna 
pokojówka, usługiwał wciąż toń bar­
czysty pachoł). Niecierpliwy, ■ wyszedł, 
by „błąkać się po grodzie mifeżc,ma*‘. .

W istocie miasteczko 1 było ciche i 
śertne. Chmurńe niiebo wisiało nisko 
nad domami:', LUłca roetworzyla się za­
raz na niewielki rynek. Naturalnie plac 
W iktora Emanuela, jak prawie zawsze 
we Włoszech. W  ucieczce przed de­
szczem.':' k tóry drobnym kapuśniacz­
kiem zacinał bez przej \vy, podążył 
pod płócienny dach nad chodwberr. i 
dc rozstawionych tani stolików, ,,Cai'e 
Byron", wyczytał napis wielklemi zlo- 
femi Herami. Praw da, ten s-yrmy la­
sek pJniiow?/ obok Rawenny po którym 
dziki i brutalny Byron uganiał się kort 
no w  towarzystwie prześlicznej, .deli­
katnej kochanku A i Shelley tutaj prze­
bywał, top Arjel złptowlosy, uorróbit- 
nie v dzieku poety, odpychającego od 
ciebie z  najwyższą pogardą wszelkie 
ułamsfwfł, co prfreszkŁazałr miłości,..

(C ..d. n.)
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312 31BLJ0TEKA „StO ^A  POLSKTEOO*

rja fotografii zgadzała się z rzeczyw istością. Skonfiskowano  
mu ją w  N ow ym  Jorku; old F reay b y ł to, oddawna poszuki­
w any Petzold, alias 0 ‘Neal, albo Spry; z  fotografji tej zro­
biono ca ły  szereg odbitek i rozesłano dó urzędów policyj­
nych w e  w szystkich  w iększych  miastach, w raz z  rysopisem . 
Marble przyznał również, że  ow a fotografja W kryminalnem  
muzeum m oże być dla niego niebezpieczna i postanowił w y ­
jechać z  Berlina. P ow iedział mi, że poniew aż nie dano mu 
pozwolenia na hypnolyczne seanse, handluje teraz papierosa­
mi, aby coś zarobić, i zaproponował mi kupno kilku tysięcy , 
a na próbę pcdai mi papierosa ze sw ej papierośnicy. A ja 
osioł w ziąłem  1 zapaliłem. P o  chv/ili uczułem jakieś dziwne 
znużenie. W tedy Marble powiedział: Mister W endrcth, mój 
przyjaciel Fredy chciał w  tych dniach sprowadzić mnie do 
Moritan. Jest to jeden z jego majątków i zostało umówione, 
że mam pana tam zahypnotyzow ać, by  Wykreślić z jego pa­
mięci to — co niepotrzebne. Ale m ożem y to zaraz fu uczynić. 
Pan zaśnie — Mister W endroth —  pan już śpi... A w ięc  
krótko: usiłow ał zahypnotyzow ać mnie —  i m ogę pow ie­
dzieć Eberhardzie. że w alczyłem  całą siłą w oli aby nie ulec 
—  zdaje mi się, że jak zdeptany robak, w iłem  się pod jego 
strasznem spojrzeniem i magnetycznemi pociągnięciami —
i 7. pew nością uległbym w  końcu, jak w ów czas, \y twoim  do­
mu w  N ow ym  Jorku, ale nagle zapukał ktoś do drzwi... To 
było mojem szczęściem . W szedł sekretarz z w ieczorną po­
cztą i oszołom ienie minęło. Czułem się bardzo źle; poprosi­
łem o - szklankę w ody, a  potem .wyszedłem i zlałem głow ę  
zimną wodą. Napiłem się przytem Sherry i pow róciw szy do 
pracowni, pootwierałem  okna. Z Marble zamieniłem tylko 
kilka slow , Dałem  mu tysiąc dolarów i powiedziałem , że do 
trzech dni musi wyjechać z Niemiec. W e wtorek rano otrzy­
małem od niego list: trzy  w iersze tylko. Nabrał Wstrętu do 
życia; prosił, abym spełnił osiftn ią  prośbę i małej przyjaciół­
ce jego ułatw ił wyjazd do matki, do N owego Jorku. Spełni­
łem jego życzenie...

W endroth zamilkł. Sanię sz ły  wolno. Koń nis galopow ał
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Już. Z m ęczył się i zaczął iść  wolnym  krokiem. Gheyn nie 
przeszkadzał mu.

—  A w ięc  Marble nie żyje —  powiedział Wendroth. —  
C je^negc mniej.

-  O jednego mniej... — pow tórz}! Gheyn. — W illiamie, 
tylko ty  jeszcze jesteś tutaj —  z tych, którzy mogą m ówić

—  M ylisz s;ę, Przypadek może głośniej mówić.
—  Drwię z  przj-padku —  zaw ołał Gheyn gniewnie. — 

Cóż mnie może szkodzić, że w  krym inalnem  muzeum wisi 
fotografja jakiegoś hochstaplera, który jest do mnie podobny. 
'Ja jestem hrabią Gheynem, a nie Petzoldern'

—  tiola. F.berhardzie. M ały zarzut. Sam  rozpow iadałeś, 
że Petzold  jest autorem listów  z Kongo. I tu m usza znow u 
o przypadku m ówić. Ktcś z prezydjum policji, ktoś, kto zna 
tę fotografię, nazw isko Petzolda i przeszłość  jego, m oże do­
w iedzieć się o tum i zdziw ić. M oże, pow iedziałem . Ci polic- 
rnani mają doskonałe nosy. Idą za w iatrem . P on iew aż Eber- 
hard z owej książki uchodzi za hrabiego Ghsyna, agent m oże 
—  moźej m ów ię — przyjść do ciebie, aby  dow iedzieć się
0 ow ego Petzolda. 'Jjtzy ciebie i odkryje to bajeczne podo­
bieństwo fotografii i  muzeum - -  porówna rysopis, postać 
promieniejące, niebiesko-zielone o czy  i ciemną 'tw arz..
1 w ted y  pójdą depesze do N owego Jorku, stare  ak ta  zostaną 
odgrzebane, może zasięgną także inform acji w  B rukseli i na 
Kongo — i... Eberhardzie, głupi przypadek, wszechm ocnem  
przeznaczeniem stać się może.

—  W obec tego, że niepraw dopodobieństw a, przedsta­
w iasz jako m ożliw ości —  odpowiedział Gheyn ponuro — te.fro 
rodzaju zakończenie m oże w ydaw ać się pra ydopodebnem. 
Ale ja nigdy jeszcze nie obawiałem  się przypadku. P rzeciw ­
nie: zaw sze potrafiłem gc opanować.

—  W ierzę, w yglądasz na człow ieka tegc rodzaju. Ale 
z pew nością nieraz w  życiu  przypadek dotkliwie ci dokuczył. 
A to, o czem  przed chwilą wspomniałem, jest tylko jednym  
z tysięcy  przypadków, które ci ustawicznie grożą. Zamiast 
unie naprzyklad, t y  m ogłeś spotkać panią Heidelbacb.
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— Nie poznałaby mnie —  odpowiedzią! Gheyn niechętnie.
—- Tak, tobie się zdaje, jednak m ożesz się  mylić. L iczysz

na to, że w łasny ojciec cię nie poznał. Ale kiedyś może zw ró­
cić uw agę na autora listów  z Kongo, którego nazwisko prze­
cież nie jest mu obce. I kiedy spotka cię przypadkowo i za­
pyta o nie, czy  nie m ożesz zdradzić sie jeduem słowem ?, 
Przypadek może także twoja matkę sprowadzić tu z powro­
tem. M ożesz rów nież spotkać kogoś, kto doskonale pamięta 
hrabiego Gheyna —  może...

—  M oże, m oże —  zaw ołał Gheyn. —  W illiamie, dopro­
wadzasz innie do szaleństw a! Naturalnie, to w szystko może 
się zdarzyć, ale na Boga, przecież to nie jest logiczną kohie- 
cznością! Jest to ugrupowanie m ożliw ości, w  którem fantazja 
odgrywa większą rolę od trzeźwiej rozwagi

— Muszę sprzeciw ić się temu —  odpowiedział W endroth, 
akcentując silnie te słow a. — Muszę sprzeciw ić się stanow ­
czo! gai chodzi o rachunek prawdopodobieństwa, o odnośne 
przypadki, które każdej chwili m ogą się w ydarzyć. Do tej 
pory miałeś szczęście, chroniła cię twoja dobra gw iazda, Ale 
Sam W ilkott mógł znać cię z Now ego Jorku i. w tedy  niewąt­
pliwie zastanow iłoby go twoje zdumiewające podobieństwo 
do fotografji. w  muzeum, zastanow iłoby go tak, jak mnie. 
W yobraź sobie, że  prezydent policji był również w  muzeum 
człow iek, którego każdej chwili m ożesz spotkać w  tow arzy­
stw ie; do licha, czy  to by go nie zastanow iło?!

— Nie — zaw ołał Gheyn — gdyż byłby przekonany, że 
to tylko przypadkowe podobieństwo —  fak, że to również 
przypadek tylko* N aw et przez chwilę nje pomyślałby, że w o-  
g.W moż!iw$ ’ost jakiś zw iązek pom iędzy awanturnikiem  
a  hrabią Gheyncrn!..,

Wendroth w zruszył ramionami. Jego twarz pociemniała.
. .  — Ciężko sprzeczać się  z tobą — powiedział.   Bar­

dzo ciężko! T y  usiłujesz związek' przyczyn i skutków rozłą­
czyć, nie zważając, że w łaśnie w  ten sposób wzm acniasz 
element przypadku; tego co może być dla ciebie niebezpiecz­
ne. A ja m ówię Jyiko o przypadku, a  nie o rodzaju następstw.
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mina pan sobie Manolescu, księcia Lahovary, który ożenił się  
z  niemiecką hrabiną, a którego — zresztą pan zna jego hi­
storię... Ten P etzold  zdobył najprawdopodobniej przeszło 
dw a miljony najrozmaiiszemi łotrostwam i, niepopełniwszy 
przytem  ani jednego włamania, nieużywając ani razu przemo­
c y ; on w łaściw ie brał tylko to, co w  danej chwili znalazł — 
ale znajdował zaw sze to, co było godne w zięcia. To także 
talent sw ego  rodzaju. A  w e w szystkich awantur ach jego, było  
dużo humoru. W ystępow ał pod nairozinaicszemi nazwiskami; 
znam y tylko kilka. Mniej w ięcej przed pięciu, albo sześciu  
laty zniknął gdzieś! Może umarł. Ale jeżeli żyje jeszcze, 
z pew nością wpadnie kiedyś w  nasze ręce. Gdyż najlepszym  
naszym  policyjnym organem, 'jest jak powiedziałem , —  przy­
padek. Pom aga uam zaw sze i  to w  niebyw ały sposób. Natu­
ralnie, mam y także rysopis tego Petzolda... B y ł pod ioiogra- 
fją i radca przeczytał go nam. Ja znałem go już z aktów  Mar- 
ble-Blue... IJallo!

Zaw ołał „ h a l l e g d y ż  Gheyn św isnął nagle batem w po­
wietrzu, a przerażony koń ruszył szalonym  galopem. Gheyn 
nie w strzym yw ał go,

—  Dalej Wfljii W endioth — zaw ołał —  Nie skończyłeś  
jeszcze.

—  Skończyłem . Radca nic nam więcej nie powiedział.
-**- A M arble? Dlaczego się zastrzelił?
—  To inna historja. Kazałem mu przyjść do siebie;. W ie­

działem, że Lord Spinner to Marble, alias Fhileas Płuc, hyp- 
notyz,er, człow iek z mądrym pudlem. W iedziałem  również, 
że jest w  Berlinie. Przeczytałem  w dzienniku, że zakazano 
mu produkować się w  zim owym  ogrodzie. W  Berlinie nie 
pozwalają już na jawne seanse hypnotyczue. Adres Marblea 
w yszukałem  łatwo. Przyszed ł, a ja opowiedziałem  mu o foto­
grafii z kryminalnego muzeum, i  dedykacją jemu poświęconą. 
Ten człow iek  trzymał się dobtee. Zbladł, jak ściana, ale nie 
w ypadł z roli, a k iedy go zapewniłem, że nie mam zamiaru 
szkodzić tobie —  że choćby [tylko ze względu m? rodzinę 
muszę strzec Jwoję, tajemnicę zaczął mówić otwarcie. Histo-

40*
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I  T .N  I W .
Pożegnani^ prof. Bykowskiego, któ­

ry mianowany profesorem nauk peda­
gogicznych ha uniwersytecie poznań­
skim, opuszcza tereny pracy społecz­
nej w e Lwowie, odoyło się wczoraj 
29 czerwca na nadzwyczajnem wahiem 
zgromadzeniu Okręgu lwowskiego T. 
N. S. W.

Licznie zebrani delegabi z czterech 
województw i dwóch kuratorjów szkol 
nych, reprezentujący półtora tysiąca 
nauczycieli. szkół średnich, wysluchafi 
wyczerpującego sprawozdania, z trzy ­
letniej działalności y. Bykowskiego', po 
czem zgotowali mu serdeczną owację 
przez przyjęcie referatu do zatwierdza 
jącej wiadomości wśród oklasków. Na­
stępnie wybrano również przez aklama 
cję dotychczasowego Wiceprezesa dr. 
Stefana Kuczyńskiego prezesem Okrę­
gu na okres dwuletni, oraz dokonano 
wyboru wiceprezesa, którym  został 
dr. Tadeusz Lelir-Splawiński, profesor 
Uniwersytetu Jana Kazimierza.

W  dalszym ciągu omówiono sprawę 
tegorocznych wpiisów\ do I. klasy gi­
mnazjalnej, która wykazuje słabą frek­
wencję w gimnazjach matem.-przyro- 
dniczych, natomiast liczne są w gimna 
zjach humanistycznych i klasycznych, 
coby przy uwzględnieniu słabego rocz­
nika z drugiego roku wojny świadczy­
ło o tern, że sfery rodzicielskie, rie  
zważając na postronną agitację za szko 
ią  powszechną, .garną się jednak do 
„prawdziwego11 gimnazjum, którem jest 
szkoła średnia 8-klasowa. Żywą dy­
skusję wywołały pogłoski o projekcie 
ustawy o organizacji szkolnictwa i 
sprawa zniesienia ustawy sanacyjnej, 
która wygasłszy od roku w stosunku 
dc innych kategoryj pracowników pań­
stwowych, d ąż y  jeszcze ciągle na uau 
ezydeistwiie szkół średnich z charakte­
rem ustawy wyjątkowej.

Inne sprawy, jak przedłużenie wpi­
sów do gimnazjów dla dzieci w bściań  
skich, sprawę „sanatorskiego" te m u  i 
delaterśtwa, będącego utrapieniem po 
miastach i miasteczkach, przekazano Za 
rządowi okręgowemu do rozpatrzenia 1 
rozpoczęcia akcji obronnej. X.

Echa pobytu Riin. roln. 
we Lwowie.

"W dniu 17 czerwca z okazji pobytu 
we Lwowie p. ministra. Staniewicza, 
odbyło się w  województwie posiedze­
nie Rady naprawy ustroju rolnego, na 
którem prezes Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego, p. Orzechowski wygłosił 
referat o działalności i planach tegoż 
Urzędu, podając w nim wiele cennych 
i światłych poglądów na .sprawy par­
celacji, komasacji i melioracji.

Nad referatem tym wywiązała się 
dyskusja na - wysoce fachowym pozio­
mie, w której zabierali glos pip. W ierz­
bicki, Kornelia, Janowski, Górski i inni.

Na końcu przemawiał pT minister 
Staniewicz, Określając swoje stanowi­
sko w omawianych sprawach. Poglądy 
p. ministra w wielu punktach wyw oła­
ły  poważne zastrzeżenia u słuchaczy, 
które tylko dlatego nie znalazły w yra 
zu w dyskusji, że bezpośrednio1 po prze­
mówieniu p. ministra, posiedzenie z pa 
wodu spóźnionej pory, zakończyło się. 
I lak, gdy zupełnie słusznie twierdził 
p. minister, że komasacja nie dą się 
przeprowadzić bez zmiany obowiązują­
cego prawa spadkowego, o tyle nieja­
sną wydała się zapowietdź p. miuisUa 
zmiany prawa spadkowego, nawet w 
drodze dekretu prezydenta, w tym du­
chu. aby zabronić dzielenia gruntów 
poniżej pewnej miary. Również dzi­
wne m było powiedzenie, że kredytów 
dla rolnictwa zupełnie nile brak i tylko 
troszczy się o ta, aby Je ,do końca’ ro­
ku wszystkie rozdzielić. Ale już wprost 
zdumienie wywołało oświadczenie p. 
ministra, że jest stanowczym przcoł- 

-wniikiem osadnictwa, gdyż osadnik,nie 
znając miejscowych warunków, niemo-
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Dramat w 9-ciu aktach. W głównej roli Madgo B e lla n y
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Dramat w 8-miu aktach, W gł. roli rasowa Oli w e Berman.

że dobrze gospodarować, a ziemię na­
leży parcelować tylko między ludność 
mi»j’sa>wą.

Natomiast z dużem zadowoleniem 
przyjęli obecni końcowy ustęp przeinó 
wlenia p. ministra, w  którem podniósł 
on zasługi prezesa Urzędu Ziemskiego 
p. Orzechowskiego, jego ofiarną pracę,

zrozumienie intencji władz "i potrzeb 
ludności, które dają gw arancję, że U- 
rząd podoła trudnym, czekającym go 
zadaniom.

W  len sposób dał p. minister należy­
tą odprawę tut. organowi „senatorów" 
za jego niedawne ordynarne napaści
na p. prezesa OrwchowEkiegu.

1 1 •%..

Jłewsekl u stóp Wawelu.
GARŚĆ WRAŻEŃ OSOBISTYCH.

(Korespondencja wi. „Słowa Połsk.*1),

Kraków, 27 czerwca.
Jeszcze wczoraj Kraków był wzglę- J 

dnie spokojny. Tłum uliczny niczem nie j 
zdradzał, że gotuje się na przyjęcie 
prochów Słowackiego. Tylko1 poepie- 
sznie prowadzone pomimo dnia świą­
tecznego przygotowania trybun na 11- 
llcach, bram triumfalnych, festonów i 
girland —- w skazywały, że gotuje się 
coś bardzo wielkiego.

Kotłować zaś zaczęło się dopiero 
dzisiaj'. Kraków zawrzał. Jako forpo- 
czty świętego orszaku z W arszaw y, 
k tóry  dotrze tu za parę godzin w ie­
czorem ~  płyną od nocy j"uż nieprzej­
rzane, wielobarwne tysiączne tłumy 
ze wszech stron Polski. Poranna prasa 
oblicza prowizorycznie, że w  ciągu 
nocy z  niedzieli na poniedziałek przyje 
chało do Krakowa 16 tysięcy ludzi. 
Główne m asy przyjadą w ciągu dnia 
i dzisiejszej nocy.

Ten tłum ożywił miasto, które t  tra­
dycji i usposobienia nie umie nigdy 
sama, z w łasnej inicjatywy bvć żywe, 
krzyczące, rożna miętnkme. Na dwa 
dni przybyło z  zewnątrz Krakowowi 
więcej życia. W idzi się wszystkich. 
Częstą uwagę na ulicach zw racają hal- 
lerowskie mundury, obróncń Lwowa, 
barw ne stroje lud. chłopskie ze wszel­
kich okolic polskich. Dużo jest mło­
dzieży.

Przygotowania na ulicach już prawie 
wykończone.

Zatem począwszy od podkopu kole­
jowego przy ul. Lubicz wzdłuż całe! 
przestrzeni aż n |  sam W awel usta­
wione słupy, owinięte w zieleń i naro­
dowe sztandary. Ż kolejowego mostu 
nad podkopem wiodą wielkie, drew nia1 
ne schody aż na ulicę: sprowadza nimi 
szczątki W ieszcza 'z pociągu. Wzdłuz 
ulicy Lubicz naprzem y dworca try ­
bu ńjv dla widzów.

Pod pomnikiem Grunwaldzkim tuż 
przy momimentalnvm gmachu R, Pol­
skiego znowu trybuny. Barbakan ua- 
razie zamknięty dla publiczności. Li­
two rza sie w rota tego świętego pom­
nika starych najlepszych czasów Kra­
kowa dopiero na powitanie. Trumny, 
która spocznie tam oort gołeta niobem 
od dziś wieczorem do nitra rana — na 
P”.bhcżnv widok. Wielko, świąteczna, 
nie widz i.a nu dutad — będzie to noc w  
Krakowie. Polska cała przez swe ty ­
siączne tłumy dzierżyć będzie straż 
nocą pod jasnem, pnlsk-iem niebem 
pr-v  n mchach Jnljusza.

T'ynek krńkowski przedstawia rów ­
nież wipomijucy wHok. 0 <ł strony 11L 
św. Jana- a dniej kościoła Mariackiego, 
a nofem olmk starego ratusza — dłucie 
trylwny, jedna przy drugiej. Przestrzeń 
(Obok pomniku .Mickiewicza — wolna. 
T ędy przedefiluje trumna na w yso­
kim rydwanie przed Adamem, jako w i­
domy znak zgody obu naszych Najwię­
kszych. Potem spoczną Już obaj r.a 
wieki przy sobie w królewskich pod­
ziemiach.

Ciemna, starożytna ulica św. Anny 
przybrana powodzią flag. girland i dy­
wanów. T 11 będzie pierwsza i ostatnia 
defilada Wieszcz* przed sędziwymi

marami Jagiellońskiej Wszechnicy, 
przed pomnikiem Kopernika, a potem 
przed dumnym strzelistym gmachem 
Collegi Novi. Tu młodzież ustawiła 
już wspaniałą bramę triumfalną.

Od niej — jak okiem strzelił — T ru­
mna Jnljusza stanie na w prost W aw e­
lu. Zygmunt ją jutro od tego właśnie 
miejsca będzie w itał aż do chwili, gdy 
się zatrzym a na arkadowym  dziedziń­
cu królewskim.

Kraków, trzeba to przyznać, w yglą­
da wspaniale. Naturalnego uroku nada­
je mu żyw a zieleń krakowskich plant 
i drzew, jakich nie posiada żadne inne 
miasto w Polsce. Jest w  tej wiosennej 
jeszcze świeżej zieleni — radość pra­
wdziwa, z serca w ydarta. Jakby ko­
bierzec, po którym  jutro sunąć będzie 
Juliusz na zwycięskim rydwanie — na 
Wawel, do królów.

Miasto udekorowane jest bogato, TJ- 
Iice czyste, wymiecione, wyjątkowo 
prześliczne, jak nie w Krakowie.

■Rudi WZniaga się z każdą godziną.
I byłoby wszystko jasne, kochane, 

btaterskie. gdyby nie dysonanse. 7.? 
dużo już w  przeddzień — charakteru 
policyjnego. Nie było jeszcze w  Kra­
kowie święta, przy którem  tak bardzo 
ciężyłaby ręka policji, wojska, sztucz­
ności, Tłum będzie odepchnie.y pod­
czas pochodu od trumny. Obostrzenie 
na każdy m k i oku. Na Wawel w sieo za 
osobistem pozwoleniem naczelnik* wy 
działu bezpieczeństwa publicz-tego.

Okna w  ulicach, przez które pójdzie 
żałobny orszak mają być zamknięte 
podczas pochodu. Zapowiedziana jest 
jak najostrzejsza kontrola osób. Poli­
cja zażądała imiennego spisu dzienni- 
karzy, którzy będą stali obok mini­
strów. Ńi stąd ni zowąd na W awel, do 
kościoła, na zarządzenie w yższe, wilio 
są Trumnę oficerowie, jakby nie było 
w  Polsce literatów, poetów. Słowac­
kiemu symbolicznie bliższych.

A już nie tylko dysonansem ale 
zgoła zgrzytem jest zapowiedziany w 
pochodzie ■ demonstracyjny jsfeia1) 

czerwonych sztandarów krakowskich 
P. P . S. Tych samych, pod którymi 
niespełna kilka łat ternu tłuszcza strze 
lala i rżnęła ułanów ks. Józefa. Tych 
samych, które zatknęła, na zdobytym 
pancerniku annji polskiej. Dlaczego 
więc pozwolono kroczyć tym samym 
okrwawionym sztandarom przy zw ło­
kach Juliusza? Czy robotnicy nie mo­
gliby iść bez symbolów rzezi ~  w łaś­
nie tu, w Krakowie?

Kraków, 27 czerwca.
Godzina 20.

Przed chwilą Trumna spoczęła w  
Barbakanie. Opis Wjazdu prochów P o­
ety do Krakowa znacie już w szyscy Z 
telegramów. Godzi się, aby poza ni­
mi podzleć się wiażeniamL

Były potężne i takie, jakich się mało 
w życiu odnosi.

Już na dwie godzin? przedtem tłu ­
my zalały całą przestrzeń od Barba­
kanu po podkop kolejowy.

Przy rozm aitych .ilrćcm agardacći, na*- 
luralufr woda ąowka Franciszka Józefa 

I działa przyjemne i znacznie zmniejsza tę 
dolegliwości często nieraz ma ? ilość dzia­
ła już Dfcwr.ie. Prace lekarzy ginekologów  

^jednogłośnie stwierdzają łagodne działanie 
wody Franciszka Józzla, która nadaje 
się do delikatnego ustroju kobiecego. 3?44

Tu widok był niezapomniany. Usta­
wiona budowla . w poprzek ulicy, o 
monumentalnym wyglądzie wznosiła 
s.!ę wysoko ponad tłumem ludzkim. Po  
bokach strzelały' w  górę dwa obeliski, 
a między nimi Płonęły cztery wielkie 
Znicze, rzucając złote światło wokoło. 
W  głębieniu ustawiono m ary pokryte 
szkarłatem, a nad nimi widniał skrom­
ny złoty krzyż w  aureoli palm. Po r.wu 
stronach tego niezwykłego ołtarza pre 
w adziły z  m ottu na ulice szerokie 
schody, na których czerwoną farbą imi. 
towauy był kobierzec. Tuż za marami 
ustawili się ci, którym  miał przypaść 
zaszczyt niesienia Trum ny: obok chło­
pów w  sukmanie stał rektor z insygnia 
1111 na piersiach i brać sokolska i hal­
lerczycy i strzelcy i żołnierze i mło­
dzież i starcy.

Na ulicy wzdłuż szarych murów 11- 
licznyeh ustawione były  sztandary 
arniji, ducbowienslwc, a obok czarny 
tłum dygnitarzy.

Godz. 18.39 wiecz. odezwały się sy­
reny. Pociąg, wjechał w  obręb Krako­
wa. W  tłumie zaległa cisza. Czy wie- 
d e  co się-dzieje w tedy w  zbiorowem 
sercu ludzi oczekujących wielkiej chwi 
li? nie zmąci ciszy żaden krzyk, żaden 
gwar. Tylko oczy wlepione w  jeden 
y unk i. "

Po cichu wjechał wóz z Trumną. Za­
dygotało w  szeregach.

Za chwilę wzniesiona na rękach — 
ukazała się w  całej swej potędze na 
moście. Czarna, spowita w  sztandar 
Rzeczypospolitej — wstrząsnęła w szy­
stkimi. Uczuliśmy się jedni, braćmi, na­
rodem, siłą, uczuciem. Trumna płynę­
ła krok za krokiem, poprzedzana gru­
pą chłopskich siermięg 1 biskupich in­
fuł. A myśrny w nią patrzyli, jak w 
świętość jaką, i nie słyszeliśmy trium­
falnego marsza, jakim witała Juliusza, 
muzyka, tti chórów, które śpiewały, ni 
mów, które ktoś tam mówił. Trumna 
Wieszcza leżała na marach.

Wiejkać to była chwila, wzruszenie 
zatkało nam oddech, łzy parły  do oczu 
i tylko milczeniem zdolni byl:ćmv ucz­
cić ten przecudowuy mement.

Orszak ruszył ku Barbakanowi. — 
Szedł spowity w  zieleń drzew, w  Po­
mruki nocy i szarych chmar, przeszy­
wanych błyskawicami. Płynął ściśnię­
ty  ludzką masą.

Barbakan oświetlony tysiącem świa­
teł czekał na. swego Gościa. W itał już 

, różnych dostojników w swych slaw- 
j nych mitrach, dfogocennycit, ale no raz 
! pierwszy wieziono w nie prochy w 

Trumnie.
Z mroków wieczornych ulicy w y tęt­

nił się pochód. Stu Sokołów z płoną- 
eemi łuczywami oświetlało przestrzeń 
Na boku ustawicmyLschór zaintonował 
monotonną i potężna, melodie Modli­
tw y Pafiskwi. Wojsko sprezentowało 
broń. Pochyliły się sztandary.

Już Ją niosą. Wzniesiona ttad ludz- 
kiemi głowami, umęczona podróżą, £ 
dumna jednością serc, które witają ją 
ciszą niezmąconą — -wjeżdża wreszcie 
Trumna w mary. Jeszcze chwila i spo­
częła na wysokim, białym katafalku, 
osłoniętym od góry baldachimem, na 
którym Orzeł rozpostarł skrzydła. Na­
przeciw krucyfiks,

I zaczęła, się nocna -wędrówka Pol­
ski do Trum ny Juliusza. Największa, 
najwspanialsza, najwięcej uroku i ta­
jemnic?'1 mająca defilada. P rzez całą 
noc bez przerwy, mimo deszczu jtfjimj^, 
szły spokojnie, czekając w  ulicach 1 
swoja kolej. (ki. h~.k
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TEATR WIELKI.
Czwartek 30 bm. „Żydówka”, gościnny 

występ pp. Hoiyiiskiego i Kaczmara.
Piątek l lipca „W rajskim ogredm ”.

t e a t r ; n o w o ś c i .
Czwartek 30 bm. „Ziółko”.
Piątek 1 lipca występ warszawskiego 

teatru ,,Qui Pro Quo‘‘,

Tow. Prryj. Sztuk Piękny cli. W gma­
chu Muzeum Przem, ul. Dzieduszyckkft 1. 
Wyczółkowski, Trusz, Reichertówna, (rze­
źba;, Bartkowski, Awiu (architektura), od
10—3.

— Z KOMITETU ^WYBORCZEGO NA­
RODOWEJ I GOSPODARCZEJ OBRONY 
WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI komiiiflkufe, 
że siedziba Komitetu mieści się przy ul. 
Sykstuskiej 58, te!. 2-44 * że Sekretariat 
Komitetu jest czynny codziennie od godz.
11—3 w południe.

— Do numeru dzisiejszego dołącza­
my następny arkusz naszego dodatku 
powieściowego „Przekleństwo losu“.

— Ostatnie przedstawienie operowe 
w bieżącym sezonie odbędzie się dziś, 
30 czerwca na scenie Teatru WMkie- 
go, na które dyrekcja Miejsk, Teatrów 
przeznaczyła operę Halevyego „Ży­
dówka”. Będzie to zarazem pożegnal­
ny występ śpiewaków: Michała Hoiyfl 
skiego i Włodzimierza Kacztnara.

--  Kolo Rodzicielskie przy państw, 
seminarium naucz, źeńskier.i II. nu. St. 
Konarskiego we Lwowie komunikuje 
nam: Wpisy na kurs I. seminarium o- 
twaiTy przez ,.Koło“ tymczasowo jako 
prywatny w miejsce zwiniętego pań­
stwowe g<v przyjmuje Dyrekcja państw, 
seminarium naucz, żeńsk. U. irn. Stan. 
Konarskiego we Lwowie przy ul. Sło­
dowej 6, która udziela też wszelkich 
wyjaśnień, we czwartek 30 czerwca 
od 5—12 przed południem i od 4—7 ,p© 
południu. Do podań o przyjęcie (wol­
nych od stempla) należy dołączyć: ine 
trykę chrztu i urodzenia, świadectwo 
powtórnego szczenienia ospy, ostali nie 
świadectwo szkolne z kl. 7-ej szkoły 
powsz. Świadectwa lekarskie będą wy 
dawane przez lekarkę szkolną w dniu 
wpisu. Egzamin wstępny odbędzie się 
w dniach od 1 do 5. lipca.

Towarzystwo Lekarskie, Porzą­
dek dzienny na piątek 1 lipca: i) Poka 
zy; 2) prof. WęgloWski: Sprawozdanie 
ze zjazdu lekarzy wojsk.; 3) Dr. Len-. 
czćWski: U ^agi w sprawie rokowania 
W raku szyji macicy na podstawie ba­
dań drobno wiciowych; 4) Dr. Rychtow 
ski: Wyniki badań pęcherza moczowe, 
go w .raku '.szyji macicy; 5) Dr. Lieb- 
hardt: Insulina w leczeniu dodatkowem 
raka macicy.

— Obchód ku czci J.j Siowaokiebo, |
W uroczysty i podniosły sposób uczci- ; 
ły  Wieszcza uczenice Zakładów nauko- j 
wo-wycliowawczyc!i inu. żofji Strzał -j 
Kowskicj ^urządzając ku Jego czci w 1

Pierwsze Małopolskie Towarzystwo 
.głuchoniemych Nadzieja” obchodzi w 
bieżących dniach jubileusz swego 50- 
lecia i rozpoczęło jubileuszowe uro" 
czystości , szeregiem obchodów w 
dniu wczorajszym. W  jublileuszowem 
święcie lego zasłużonego Tow arzy­
stwa obok licznej rzeszy imiejsoowych 
członków, wzięły udział liczne deleg. z 
W arszawy, Poznania, Krakowa, Kró­
lewskiej fiuty, Katowic, Przemyśla, 
Stanisławowa, .Stryja i innych miast.

Po inszy  św„ odprawionej w kapli­
cy Zakładu głuchoniemych, zebrali się 
uczestnicy Zjaizdn w sali, gdzie ich 
powitał prezes Tow. „Nadzieja” p. Bie 
Siekierski, poczem przewodu. Komite­
tu  wychowawczego, nadr. J. B, Clio- 
łodecki omówił działalność Tow arzy­
stwa, uą którego kartach rysuje się 
szczególnie chlubna służba głuchonie­
mej młodzieży w  kadrauh M. S. O. o- 
raz w Małopolskich oddziałach ochot­
niczych w latach 1918—1920, w końcu 
zwrócił uwagę na potrzebę pogłębie­
nia wykształcenia głuchoniemych i w 
tym celu wniósł lezolucję, przyjętą

przez zebranie. Przemawiali dalej 
swą milczącą mową — delegaci po­
szczególnych miast, przyczepi niektó­
rzy do znaków dodawali pewne słowa 
O zrozumiałem brzmieniu.

P o  wspólnej fott>£rafc'i uczestnicy 
Zjazdu udali się pochodem na ui. Ce- 
tuerowską, gdzie odbyła się uroczy­
stość poświęcenia kamienia węgielne­
go pod budowę pierwszego schroni­
ska dla głuchoniemych w Polsce. W  
uroczystości wzięli udział delegaci 
województwa i innych w ładz oraz 
gen. Jędrzejowski. Aktu poświęcenia 
dokonał ks, kan. Cieślik, a następnie 
przemówił do zebranych ks. Kuczyń­
ski, graf* warszawskiej Szkoły głucho­
niemych oraz piozes Związku, p. Ro­
gowski z  W arszawy.

O godz. 4-tej odbyły się zawody w 
piłce nożnej o mistrzostwo Polski, ro­
zegrane przez lwowski klub sportowy 
„Świt” i warszawski 'klub sportowy 
głuchoniemych. Wieczorem odbyta 
się zabawa towarzyska w  sali „Gwia­
zdy”.

W niedzielę dnia 26 czerwca i we 
w torek dnia 28 czerwca b. r. odbyły 
się tutaj wybory do Rady miejskiej w 
Kole BM cih i Ili-ciem. W ybory z 
Kola lV-go, przy których wystawio­
no wspólną lisię polsko - rusko - ży­
dowską, nie wywołały dla braku 
współzawodnictwa większego zainte­
resowania. Liczba glosujących nie do­
chodziła do 30 proc. uprawnionych do 
głosowania, przyczem .na listę kom­
promisową padło 4.659 głosów, komu­
nistyczną 761, Bundu 207. Wybrani 
zostali pp. Chowaniec Wacław, Her­
bowy Adolf, Fiderkiewicz Wincenty, 
(Obóz Narodowy), Dr. Seidhr Teodor, 
Mandrak Bronisław (Związek Napr. 
Rzpitej), Dr. Woiański Jan, Kohut An­
toni (Rusina), Dr. RlurnenfeJd Maks, 
Eingenfeld Herman, Hafter Izak, Dr. 
Laufer Jakob, Zweig Leib (żydaij.

Inaczej potoczyła się sprawa wybo­
rów w Kole lll-ciem; doszło k żyda­
mi i Rusinami tylko do częściowego 
kompromisu, gdyż, Og. Polski Ko­
mitet w yborczy reprezentujący całe 
niema! społeczeństwo .polskie, nie 
mógł się żadną miarą zgodzić na dal­
sze tołeruwadie wygórowanych i 
śmiesznych pretensji Związku Napra­
w y Rzpltoj, który wysunął kandyda­
tury p. min. Dr. Dobrnckiego i inż. 
Dżiekońskiego. Stąd też Obóz Naro­
dowy wystąpił z listą częściowo 
zmienioną z kandydaturami pp. Ziobro 
wskiego i Antoniaka w  miejsce 2-eh 
powyżej wymienionych kandydatów 
obozu „sanacyjnego” Rezultat walki 
nie mógł podlegać dyskusji, skoro na 
kandydatury p. min. Dobruckliego i 
inż. Dziekońskiego glosowali solidarni j 
żydzi, Rusini, Niemcy i garstka „na- i

prawiaczy”, Wogćle musimy z całym 
'naciskiem stwierdzić, że rola Związku 
Napr, Rzpltej przy Wyborach z Koła 
111-go, obdarowanego z laski żydów i 
Rusinów. 2-ma. mandatami przy zde­
cydowanym oporze społeczeństwa 
polskiego, jest naprawdę nie do poza ■ 
zdrószezema i znamionuje dokładnie 
słabość tej garstki . rozzuchwalonych 
możną protekcją „sana torów”. W  
rezultacie wybrani zostali; Pp. Dąbro­
wski Włodzimierz. ■ Wolątkowski Mi­
kołaj, Friihauf W acław (Obóz Nafo- 
dowy), Dr. Dobrucki Gustaw, inż, 
Dziekański Włodzimierz (Zw. Napr. 
Rzpltej), Oati3rsz Nicefor, Galach Mi­
chał, Jasiński Jtirko (Rusin:), Dr. Ep- 
stedn Henryk, Perlm utter Natan, Dr. 
Ritterinamn Aleks., Dr. Siissmainn Hi- 
lel (żydzi). P rzy  wyborach w kurjt 
Ifenej glos wyłączny mają żydzi. 
Dziś odbywają się w ybory w Kole
I-szem, gdzie zdecydowaną większość 
wyborów tw orzą Polacy. Będą one 
miały znaczenie decydujące i okażą 
niewątpliwie właśc iwo oblicze społe­
czeństwa polskiego. Mamy tę niazto 
mną pewność, że tak j,ak w Kole III. 
i tutaj żywioł polski, reprezentowany 
przez inteligencję z najrozmaitszych 
zawodów wystąpi solidarnie, i ode­
prze stanowczo wszelkie zakusy łow­
ców mandatów wszelakiego autora-, 
mentu. Na liście wystawionej przez 
Gg. Polski Komiitot W yborczy, wid­
nieją nazwiska 'najgorliwszycli i naj­
dzielniejszych działaczy na naszym 
gruncie, których praca i poświęcenie 
w służbie publicznej zostanie należy-- 
cie oceniorą. Dziś wyborcy-PoIacy ■ z
I. Koła glosują solidarnie na listę 
Cgól. Polskiego Komit. Wyborczego.

poniedziałek przepiękny wieczór —• w 
auli zakładowej w  obecności rodzica w
i, całej młodzieży. Rozpoczęła go kan­
tata okolicznościowa układu i pod ba-

.tutą prof. W. Adamczaka, — odśpiewa 
na przez chór seminarzystek, poczem 
przemówił vv pełnych głębokich myśli . 
słowach prof. Z. Aleksandrowicz. Obok 1

dekiamacyj r.a dalszy program złoży­
ły się fragmenty z „Balladyny” i „Zło­
tej czaszki”, oraz ap-jteuza Wieszcza. 
P rzez .scenę przesunął się'korowód w y 
branych postaci z jego dzieł przy ilu­
stracji słownej .układa ks. Fr. Błolnic- 
kiego, wygłoa-cnej przez jedną z  ucze 
nic. Doborowy program i pomimo kró 
tkiego czasu nadzwyczajne jego przy- 
gotew arre przez nauczycielki pp. Biał­
kowską i Prochasku wnę a ptzeder 
wszystkie:n gra uczenie, które wystą­
piły w  stylowych kostiumach, w  każ- 
dem słowie, czy geście wzorowa, — 
wywołały (.górne uznanie wśród licz­
nie zebranego audytorium. Szczególne 
wrażenie w yw ołała apoteoza W iesz­
cza przez szeic g postaci, w ybranych z 
dzieł — oraz prześliczny żyw y obraz, 
słowami ilustrowany. C ały program u- 
trzym any na wysokim poziomie, chlub 
r,ie Świadczy! o .młodzieży tych Zafeła- 

' dów.
m ____

— Woda im ała śnfroligatokiiię. Pod­
czas ulewnego deszczu jaki padał p zed 
wczoraj w  godzinach popołudnie.' ych 
toczące sic szybko po w zgóri-i:h  W y­
sokiego Zamku potoki w ezW ne? wo­
dy zalały mieszkania parterowe real­
ności 1. 11 przy ul. Szkarpowei. Zalaną 
również została pomieszczona tam pra 
ccwrda introligatorska Kazimierza vVit- 
skiegu. Szk«>dy, stąd wynikłej, nie zdo­
łano ustalić.

Szoferzy wciąż przypominają się. 
Szofer Stefan . Waligóra, kierowca au- 
todurożki nr. 8J.jO, został pociągnięty 
wczoraj , do odpowiedzialności za szyb­
ką i nieostrożną jazdę, podczas której 
uszkodził autodoiożkę Joachima Pla- 
ksa. — Inny towarzysz tamtego z  poć 
szoferskiego znaku, Józef Hampel, kie­
rowca autodorożki nr, 7767, najechał 
na ul. Jagiellońskiej na przechodzącego 
przez,jezdnię Mikołaja Rościrka z  Czer 
kas. Potrącony upadł ra  bruk i doznał 
silnego potłuczenia nogi,

- -  Zamach samobójczy. W  dniu 
wczorajszym u sil owe! pozbawić się 
życia Franciszek C hrr.now ski liczący 
28 lat, inkasent Towai zystw.a księgar­
skiego „Ruch” — zamieszkały przy ul. 
Głowackiego 1. 3 i w tyw. zatnia.^s
wypjł znaczniejszą ilość jodyny w  re­
stauracji Bronisława Dąbrowskiego 
przy ul. Łyczakowskiej I. 19ą. Fierv,'- 
szęj pomocy udzielił mu lekarz Pogoto­
wia ratunkowego i polecił odstawić de 
sperata do szpitala powszechnego. Jak 
wynika z  pozostawionego w  restaura- 

I cji listu powodem kroku samobójczego 
| miała być obawa przed odpowiedzial­

nością w  dniu wczorajszym bowiem 
miał jakiś złodziej skraść ran znaczniej 
szą sumę pieniężną, którą Chrzanow­
ski niósł do oddziału „Ruchu” przy  uh 
Zielonej I. 6

— Gzem pudrować tw arz? Nirraz 
zwracaliśmy uwagę czytelników na 
ważność doboru odpowiednich kosme- - 
tyków do danej właściwości cery. O- 
beeme istnieją już pudry odtłuszczają­
ce i roślinne — ożywiające. Dra Lu­
stru puder higieniczny dostosowany jest 
do "tłustej, natomiast puder egzotyczny 
Dra Lustra nadaje się do pielęgnowa­
nia suchej i normalnej cery. W ystrze­
gać się przeto uiuwersadnych pudrów.

P o p i e r a j  p r s e m y s l  r o d z i m y  
A  d a s z  p r a a ę  b e z r o b o tn y m *
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Akgdemiey-iydzl od pewnego czasu 
stale szukają zaczepek z  akademikami 
polskiej' narodowości, doprowadzając 
do soyśŚ u liczn y ch .O sta tn io  wbrew 
pizyrzeezeniu, złożonemu swego cza­
su w.'policji, i wbrew zwyczajowi, 
panującemu we wszystkich państwach- 
a dopuszczającemu do noszeniu od- 
znak' korporanckich tylko główną na- 
rodowość danego państwa akademicy 
żydzi wychodzą na ulicę w  dystyn- 
kcjach ko»pmaiiukieh, mając za sóbą 
cichą i.gwaidję", i prowokują zajścia.

^Podobny wypadek — jak nas infor­
mują zaszedl też przedwczoraj, a. 
gdy grupa studentów-polskich chciała 
zażądać nazwiska prowokatora, w y­
rosi z pod ziemi oddalał** : akademi- 
ków-źydów, którzy zaczęli lżyć Pola­
kom,- jednego zaś nawet uderzyli w 
■ warz. Grupka polska, choć była w 

-silnej '-mniejszość; oburzona fytit póstę 
pkitmi, rzuciła-./się' na- przeciwników i. 
rozpędziła- ich. - Wieczorem -grupą 

".studentów udała się pod lokal korpo­
racji iyd.' „Emime**, by dowiedżieć się 
czy akademik żyd. który uderzy! ich'' 
kolefeę, jest członkiem tejże- korporacji. 
Gdy po otrzymaniu odpowiedzi prze­
czącej studenci zaczęli się spokojnię ■ 
rozchodzić, znowu tiaszed? na tiicli z- 
agiesywnymi zarnidranii; licany tłuuj, 
Wskutek, czego doszło znowu ; do 
starcia, zakończęik;go' jak poprzeć-; 
nio k~-. sży-Iik.uu'-' odwrotem izraelitów-' 

W czoraj w  - poludftie'-korporanci, ży­
dowscy paradowali znowu w-, odarta -  - 
kaeh. a  spimwokawszy zajścia,' w e­
zwali, na pomoc policję, która iafer • 
wen-jowaia bardzo licznie i chwilami • 
zbyt .gorąco.

Jeden z akademików, - Br. Łduńozyk, 
przypadkowy widz zajścia, przytrzy­
mamy przez policję dlatego, że... jest 
wysoki, został puszczony dopiero na 
bardzo.' ejiefgicżną.', intei wsirteję ■' 'swych.' 
kolegów, po złożeniu przyrzeczenia, 
że sam. zło­
żenia zezmań.

j a k  zaczepliw ie jest :j%$j.|ojóma. m lo- 
dzież żydow ska , dow odzi fakt, że g d y  
:e d :n  z akadem ików , K astn er ; Józef, 
szed ł na -policję dla z a p o d a n ia . s ta n d  
fak tycznego  zajścia, m usiało m u to ­
w a rz y sz y ć  dw óch posterunkó  wypij,, 
bo i  ty lu  szed ł za nim tłum  m łodych  
ży d ó w , zasypu jąc  go  m ebczpiecz-nemi 
pogróżkam i.

Zaczepki, jakich na każdym kroku 
szuka młodzież żydowska, mogą po 
dotychczasowych scysjach, przew aż­
nie .bardzo nieszkodliwych, doprowa­
dzić do zajść .poważniejszych, .co .chy­
ba w interesie spokoju publicznego 
nie jest pożądane.

Niechże .to, sobie wearną pod .rozwa­
gę, hłfodżi panowie' wyznania liudże- 
szowego, akademicy, handlowcy i  sz-o 
ierzy. i dadzą spokój niebezpiecznej 
zabawKs A Dyrekcja ■ policji, w inte­
resie Jadu niewątpliwie, przyporami 
korporacjom żydowskim nie tak daw­
ne p:7.yrzeezei!ie, złożone ród  „sło­
wem honoru".

* * *
Skutkiem prowokacyjnego zacho­

wania- się akademików żydowskich 
utarczki na ulicach m ia s ta  -trwały do 
północy. G ' go dz. 1 i-tej w ioezorem 
akademicy polscy nu W ałach Het­
mańskich zostali obrzuceni przez ży­
dów kamieniami przyczepi kilkunastu 
akademików odniosło lekkie kontuzje. 
Policja areszto:wała; jednego żyda w 
chwili, gdy rzuci i kamieniem nu aka­
demika i ranił go. '.Aresztowany jest 

. to Edward Gfocs, ezłcnpk ttasinonei, 
operator kfpówy.' Do akademików 
żydowskich:przyłączał się itlum z trze 
cicj dzielnicy. Około północy ułarczkj 
ucichły. ' -y ,-

GIEŁDA NOWOJORSKA.
Warszawa. 29 czerwca. (Teł. wl;). 

Londyn 40.85 i cztery szesnasty cii. Pa 
ryż d.9i- Rzym 5.63, Madryt 17.03, 
Berno 15.25, B ertn  23-70,

Mjeiada święto. Schodził -wczoraj 
I świąt sportowy Lwowa 1 wszystkie 
I miejscowości, leżące, na przestrzeni 
| L w ów -Skole, a więc Mikołajów, Stryj 

i SynawódzJco wyżnę, Polski Związek 
Towarzystw  Kolarskich polecił młodej 
sekcji. kolarskiej. Pogoni Zorganizować 
wyścig droguwy na przestrzeni 200 kin.
0 zaszczytny tytuł Mistrza Polski na 
rok i927. Wydając takie polecenie, Pol 
*ki Związek To\V. Kilarskich złoży! do 
wód, iż ufa wyrobieniu sportowemu ua 
szych ..organizacji' i mamy wrażenie, iż 
powodu do żalu nie będzie miał. Zarząd 
zaś Pogoni, mając tak ciężkie zadanie 
do spełnienia, zwrócił aię o pomoc do 
nkszycli władz rządowych, samorządo­
wych i adminis^acyjnych. które nm 
jaknąjdalej poszły na  rękę.

Porządek na całej drodze i opieka ze 
strony policji i dróżników panowały 
wzorowe. Tu należą się gorące słowa 
podzięki nacz. Wojew. Urzędu Dróg. 
p. Ważnemu, nacz. Bratrze, radcy B.ry 

. lińskiemu i sta roście p. Zieliński emu. 
Szef sztabu, płk. Koc, przeznaczył cię 
żarowe auto cną niekończących biegu 
zawodników, na całej zaś przestrzeni 
pełnili służbę lekarską pp. dr. Ciarbień
1 dr. Kilar. Dla prasy, dla komisji sę­
dziowskiej i kontrolurćw dostarczyli. 
samochodóvv beżiiiteresowii® p. . tuż. 
Dominik (dwa), p. Berlmski, P. Dąb-

■' c-zańśki, p. Wehrstein (ze Stryja). ' o. 
Kaim — nadto motocykKsb.Mii Igow- 
•=kim (knt, .Loteczka, Kustamowicz, Za- 
wido wski, . Rudawski,-' Olearczyk, bra­
cia Ky.siacy, Wolak) należy się podzię­
ka za, po-moc na. całej przestrzeni.

To wszystko jednak, co miasto Stryj 
i Synowódzko wyżnę zgotowało ga wo­
dnikom kolarskim,,, przybyłym ze wszy­
stkich stron ■ Polski, przeszło najśmiel­
sze -oczekiwania organizatorów.. Gru- 
p<; czołową, -w y P ^ a jącą  wśród szpar 
Icru 'publiczności do Stryja) Hewitta.' 
muzyka wojskowa i cale prawie' mia­
sto ze starostą Gro;izievyic/'ein r,.r ez 

Dzięki Klub. Sportmcetmi, : Pogoni 
stryjskiej, jej prezesowi mir. Kulikoiw- 
skietnu, płk. Golachówskrentu z; ód pp., 
nadto 6- p. strz. podli., prof. Cyprydo- 

, wi, por. Kiizicli, por. Śledzion:-', Gra- 
bOAvsk:emu, Lecho'-ięzowi i wr. i :-~ 
zmęczonym jeźdźcom niczt-go nie bra­
kło. Stacja posiłkowa obfi.ńa zaopatrzo 
na a- nawet piękny napis powitalny 
„witajcie" musiały hn sił dodać do dal 
szej wa>ki.

W  Syriowódsku, na całej przestrzelili 
niebezipłecziiej ze względu ua rozcią­
głość mila steczka, straż pełnili żoLije- 

• rze P . W. por. Groudalsikiegc; jiaclto 
policja pod ógijbistew kiiero.wńictwohj 
koinendahta p. Ratayskiego ze Skńle- 
go. Na półmetku Oczekiwali zawodni­
ków starosta ' skolski p. Kostrzcwski, 
przedstawiciele firmy F H !. pp. dyrek­
tor Czekajski i dyr. Lutwak, nadto le­
karz dr- Rappaport. I znowu stacja po­
siłkowa, piękna i g us townie wykona na 
brama powitalna i wiele pięknych pań, 
które zawodnikom. nie szczędziły jadła 
i napoju.

Całemu biegowi i-organizacji przypa 
trywał się z aut i p. Dąbczańskiego 
prezes 7PTK.. p. prof. Bodalski, który 
i  W arszaw y przybył' specjalnie na ten 
wielki bieg i nie tnial dlośo słów uz.ua- 
nlia dla. tych, którzy nie szczędził* tru­
du i pracy, by tylko impreza ta dobrze 
siei powiędła. .

j, Bod względem sporiowynj zawody 
te miały kilką faz. Zawodników pu- 
szeżono zja startu kolo boiska P o g jń io  

i godz. 6-tejJ Startowało 31 na 44 zsło- 
j sjpnych. Bieg ukończyło 19. Lwów wy 

stąpi! w bardzo silnej liczbowo obsa­
dzie, jednak pod względem techniki 
biegu i rozłożenia swych sił a  zwla- 

.1 szcza ftenmgu wykazał, iż mu brak 
tych wszystkich zalet, które właśnie 
okazali zwytńęsca I Mistrz Połsk: na 
rpk 1927 ą. Waliński z Łodzi (Tow. 
iwaióflłjlk&w Sportu) i  drugi obuk nie

go Michalak Eug z WTC. z Warsza­
wy, . Obaj -jaj przebyli tę przestrzeń 
(193 km. 600 mtr.) w  doskonałym cza­
sie 7  godz. 3 min. 51 sek. ..(Michalak w 
iedilą czwartą koła w tyle) i w e wsya 
niaiej formie — prawie niezmęczeni, 
podczas gdy naistępni - -  mimo, i i  uie- 
cblcko byli ud nich - wykazyw ah w k [ 
kie osłabienie, a to  3) Kostrzębski ! 
lika (LTK. i M. Lwów) 7 g. 6 m. 6 
i 4) Fross (Pogoń —  Lwów) 7 g. 5 ni. 
40 sok. Różnica czasów między nastę­
pnymi jest już większą- I tak 5) Tropa- 
czyński (LTK. i M. — Lwów) 7 g. 10 
ni. 34 sek., 6) Zawadzki (Pogoń — 
•Lwów) 7  g. 20 m. 19 sek., 7) Kło-so- 
wicz ‘.TZS. — Lodź) 7 g. 20 m, 20 sek, 
8) Kiesel (Hasmenea — Lwów) 7 g. 
25 mi 35 sek., 9) Napieracz (WTC. — 
Warszawa) 7 g, 27 m. 03 sek., 10) Rap 
(Pogoń Lwó\v) 7 g. 30 m. 35 sek. 
Następne miejsca zajęli: 11) Ignato­
wi cz (Pogoń —• Lwów), 12) Śliwiński 
(WTC. W arszawa), 1.3) Blicha ::.lu 
(LTK. i iVi. -  Lwów), 14). Sierpiński 
(LTK. 7- Łódź), 15) Midialek (C ac.i- 
vla). 16) Szczepaniuk (Pogoń), 17) P>urg 
liardt (Pogoń) 7 g. 52 m. 45 sek. Bieg 
ukończyli również Walles i Cichoński 
z Pogoni — razem więc 19.

Grupa czołowa* złożona z piętnastu 
jeźdźców) oderwała się od  reszty jeź­
dźców za Miłołajowem po 50 kim. i ci 
w szyscy wpadli razem na półmetek w 
Synowódzkii a to: Tropaczyóskh Śli' 
wińśki, WitHflskl, Napieracz. Walles, 

Kieśel, Kostrzębski Fel:..1 Adler Rap, 
Michalak, Frosś, Grończewski. Igiia- 
towićz, Kiósówicż. Z powzi.łein na czo 
ło biegu wybija się Michalak, za nim 
idą razem Kostrzębski, Frtiss Tropa- 
ezyńs-ki. Za Mikołajowym ci trzej do- 
■pędsafą Michalaka, odpada jednak z 
powodu defektu Tropaczyuiki --- za, 
to znowu dobija trzech pierwszych 
zwycięża AYhliński i octtąd między ty­
mi czterema toczy się zacięta \v:.'ika 
Na IŁ kim. przed meta. następuje mo­
ment, w którym  Michalak stałe, jadący 
tylko za kimś, a I m  nie prowadzący, 
skręciwszy- kilka ra iy  kołem, nic łwier 
dziińŚ - że iiauńtyślnie, povvoduj? a- 

IpańbEr Kdstrzeinbskiagp 5 . Frłissa. Tak
— pozbywszy się groźnych lwowian, 
uciekają obaj i zyskują % 1000 111 Ir. W 
końcu -yalka zacięta między W arsza­
w ą i Łodzią z k tćrrj Łódź WTCho- 
dzł z\vyctęskfi - -  co, śmiemy twierdzić
— siało się zupełnie zasłużenie. .

Lw ów  nas zawiódł -;t, pomijamy de­
fekty, złamania rączek, kół itp. — je­
dnak nie w idnieliśm y tego treningu u 
naszych jeźdźców — może jeszcze pal* 
le:p'ej spisał się Tronaczyiiski z LTKN 
i M. i. Zawadzki z Pogoni obaj oni 
przybyli w  doskonałej formie: Fróss 
dał niasmrmnr wwsitku ze siebie, zwia- 
szcza, :.ż jeszcze w niedzielę był cho­
ry  i nie było nadzifcji na. jego start. Ko- 
strzembsbi zaś pokazał, iż jestto jeź­
dziec pełen w artości. Z nosa Lwowian, 
to zaimponował ;nam Śliw iński/W TC 
- -  W arszawa) i Sierpiński z Łodzi, nad 
tr, Michalak Z K rakow i — lecz z de­
fektami trudno walczyć. Ponowny sta rt 
Blicharskiego rokuje dobre nadzieje, 
dobrze zapowiadają się Rap, Walles, 
Szczepaniuk i -Burghafdt —  mimo, iż 
zajęli dalsze niiejsce, Kiesel, gdyby nie 
defekt } brak natychmiastowej pomocy
— byłby szedł w pierwszej czwórce —• 
iguatowicza, prześladuje pech - -  nie ma 
szczęścia cło gum, które pęka ja pot! 
nim jedna po drugiej. Na cgól Lwów 
n a ; zawiódł - - bo cbyba ■ przestrzeń 
Mikołajów—-Lwów i z  powrotem, to 
była „lwowska" przestrzeń, pagórko­
w ata — a tymczasem tu właśnie poza- 
Iwdwscy jeźdźcy lepiej się Spisali. — 
Niechże włęc jWawiatńe w^ezmą to so­
bie do serca.

7. Warszawy na zawody te przybyli 
prezes ZPTK prof. Bodalski i kapitan 
7Aviążkowy p. Wojtkiewicz, nadto byli 
przedstawiciele Łodzi.

Komisje sędziowską stanowili': prof, 
Bodalski prezes ZPTK, • przewodinfczar

ty , F. AYujlkiewicz. ykpt. Związkowr. 
zastępca W kpt, M. Bilor, DOK Lwów, 
zastępca TI, dr. St. Polakiewfcz, star­
ter, Aut. Jankowski, prezes Pabi, K. C., 
prof. R. Wacek, członek Zarządu ZPTK 
por. Józef Baran, kierownik W F. DOK 
Lwów.

Sędziów biorących czas: por. P e­
repeczko Fli, bór. Osiński Br., inż. Zie­
lonka, A. Pawłowski, Z. Bei&el, Fisch, 
W. Humen. Kiercwr.ik: T. Kiichat

Kontrolorów na przestrzeni: kiero­
wnik kontroli: R. Wacek. Członkowi*?: 
Pp. Rutent, Dąbczański, Unger, Adamo 
wski, fc" Nemyohner, Bryliński, W aż­
ny, Łoieczka. K istai owicz. Grunn, 
Swlsierski Gdula, Kiithler, Rudawski, 
Olearczyk,. Wolak, ffeiwidowski.
■ p unkty odżywczo-kontrolne: Miko­

łajów: Butcnf, Orek - -  S tryj: min Kn- 
iiku\.- ' i. por, Kuzicla, por. Śledziona, 
prof. Gy pryś, Grabowski, Lachowicz. 
— Synowódzko W yżne: <lyr. Czakaj- 
ski, A. Lang, St. Oleksów, M„ Landau.

Lekarze: dr T-. G arb ili, dr. Kilar, 
dr. Misiński, dr. Rappaport.

Wieczorem o godz, 9-lej odbył się 
komers w  hotelu Francusklni, na k(ó- 
rytr. pierwszy ii dziesięciu wrę *.̂ ,110 
nagrody i -żetony 8 . W-t.b

; HASMONEA-- JUTRZENKA (Kraków) 
2:1 (2:0),

Zawody o mistrzostwo Ligi Państwo­
wej Hasmonea---Jutrzenka dały wynik
2-1 (2:0). Sędziował p. Hanke z Łodzi 
Obie bramki dla -Hasmonei strzelił 
Steiiermann z rzutów wolnych. Bram­
kę dla Jutrzenki strzelił KimnhoT.

Pogoń (SiryiO—LecUJa 2:3 {f.iOh Za- 
w ody o mistrz. Ligi okręgowej. Bram- 
W dla Leclm zdobyli Tan^yliski i Ru- 
siteki, dla Pugoiii ob.t’ Jioińg. Sędzio­
wał p. inż. Dud ryk dobrze.

PIŁKA NOtNA W KRAJG.
W aiszawa. 29 .czerwca.' Turyści— 

Warszawianka 2:1 (1 :0), Mistrz. Ligi- 
Bramki strzelili dla Turystów Kub’k i 
Kulawiak, dla''W arszawianki Jung. Sę­
dzia u. Ziemiański.

Łódź. 29 czerwca. Czarni-ŁKS. 2:2 
(2: i) . Mistrz. Lvgi. Bramkę dla Czar-, 

mych .strzelił .Chmielowski- z karnego, 
druga samobójcza, dla LKS-u A!dek i 
Cyll. Śędzla p. Rutkowski.

W arszawa. 29 cżerkvća.. Zawodr ter 
nśsowe u mistrzostwo armii przyuiody 
w grze pojedyńczej' zwycięstwo Stef. 
Lothowi, który, pobił we finale '-hzy- 
bylskiego z Poznania. W. grze podwój­
nej zdobyła mistrzostwo para lwowska. 

„pp. 7oingofowicz-Zając biiąc parę w ar­
szawską Lotli-Olchowicz.

bsortycfei p>d Rrbmi
Rudki, (Tcl. w t). Wczorajszej nocy 

trzech nieznanych sprawców zama­
skowanych i uzbrojonych w  rewolwe­
ry, wtargnęło około godz, 12-tcj do 
mieszkania kupca''Berła Ringla w Czaj- 
kowicach koto Rudek.

Bandyci obudzili Rmgła i jego redzi- 
nę i zażądali wydania pieniędzy, przy- 
czeru dom- s a i i . się szczególnie dola­
rów. Ringe! w ydał pod grozą rewol­
werów 250 zł., bandytom jednak ta 
kwota w ydaw ała się za małą i w dal­
szym Ciągu żądali wydania pieniędzy, 
jeden z bandytów strzeiil ćo ściany, 

poczem Riiiglowa poczęła ich błagać o 
darouaiKS życia i w yjęła z komody 
biżuterie, która im wręczyła. Bandy 
oglądali czas jakiś kosztewr,ości, ni 
wzięli ich jednak oświadczając, „ ie  i 
iiie potrzebują!**

Napastnicy udali się następnie . 'do 
' sklepu, z którego zabrali 10 bateryj do 

latarek c’ektn 'cznych i z szuflady 
wzięli 25 zł. w diohnej monecie. Na cć 
chodnem jeden z bandytów zagrozi) 
Rin głowi zemsta na wypadek gdyby 
doniósł c  ty  pi naradzie policji,

Ringel udał się Dtzwłosznie ua po­
sterunek w  Podhorcach i doniósł o  na 
padzie jego komendantowi. Podję* 
tychmiaśt dóchodzeril." do.>r rj  

do ujęcia jednego gio-awców, któ­
rym. bvl 8 .efan Jablof>ś/9 zamieazka- 
ły  w  C ęajkowieath. ■

! DocJkkUwl; w  toku.
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K u d y  n u m e r  d o w o d o w y  l i » y  s ię  
2 *i g ro Ł zy .

( KUPNO I SPRZEOA2. jj 
10 groszy za wyraz. g

ii w 111 ri mu ii iii min i ■■ ii i— imnram
U FlttMY ,WitiBls RutowsKiego 7, naprzeci w Katedry 

nabyć r  ożna rajtaniejj sukna Btelpkje na ubrania 
>r akłt raglcity, ńficerskle inunaury, płaszczy ko­
stiumy, płdtna, jzyiony, dymki, ręczniki, przeście­
radłu kąpielowe, gotowe kołdry r.raz jedwabje, 
crepdscblne, fulary. Kredyt do dziesięciu miesięcy 
Bet względu na długoterminowa spłaty ceny ściśle 
gotówkowe. 6Ź54

FORTEPIANY, pianina krajowe I zagraniczne, pierw­
szorzędnym fabryk pizegrane zawsze na składnia, 
sprzedają, kupuje, mienia: ilanak, Piłsudskiego 71,
’l r,___________  63S6

B R Y L A N T Y  ZŁO TO
V."5i;Ję i p łacę najw yższe c tn y  6554

D Ą B R Ó W £K I-R O Z W A R Z E W S$.
l\rv JS e  jtiti c f ta  (H o te l  G ecr^ eŁ .).

" LWÓW UtN/»STOVwyciA a
6021

OD PQŁWIEj£B. POWSZECHNI 
£ MANY ZE SKUTECZNOŚCI P e

(aORSKIEGO
W ARSZAW A

ZĄL-AC
■rłSZęrłZIS

,• i9A p<n j a d a e m  * a fcy -
^  c i  w u . ą  y  W  A

a s a p S c h .  
i  . j p o c l i  -7ć7n ó g

«3

s l
E  K |  1

s t ó u iE n o
S i  ł  m .si**

Z a d a ł w s z ę d z i e .

MASZYNY 1 urządzenia Wszelkich zastosowań kupuję. 
Szczegółowe oferty wysłać CENTfiftLA Lwów, 
Skrzynka 35.___  ______ 6519

MOTOR ropowy 18/20 HP okazyjnie dostarczy Cen- 
tra'a, Lwów skrzynka 35. • . 1 ____________ 6523

MĄSZYNY i urządzenia wszelkich zastosowań korzyst­
ni e_d c stsrcgi Ć h NT i.1 A LALwów skrzynka 35 6521

LCKOMCB1LE ósemkę do młócenia iub przemysłu 
okazyjnie dostarczy CENTRALA Lwów skrzynka 35.

_______■ .. ■ ■____________   652-’
LOKOMiDBIlE 20, 25, 35, 45, 85, i motory dostarcz!

CENTRALA Lwów skrzynka 35. ____  64-/0 ~
DLA OŚWIETLENIA lub fabryk. Diesel Koerting 7d HE 

Dy danin Z5'J voli, 55 Kw. okazyjnie dostarczy CEN-

A 'T r i
i ^ *
U *tf)

■ 4$

SŁOJE
nadeszły

APARATY
nadeszły

ANTOEfe HALSKI, Lwów
ul. Sobieskiego 3, 6001

P O D  Z A S I E W Y  J E S j E N N E
6137 p o l e c a m /

na b a różo d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

T G M A S Y H Ę  t U P E R F O f S T Y

P O  £ R TA ip ? £ l£ II3 , C1EWACI?.
o r  a a

RAI.A Lwów, skrzynka 35. 6524
Ai rrp O i n.. r.,;,-^T  

dzieli-al, Cicha 5 łfta tanio sprzeda wiadomość u- 
iv-parterze Lwów.. , 6489

P.ARCEit 365 s.-Sn: 
domosć ptoirfagatRtów

adownicka górna sprzedam. Wia- 
t. .! f k  tió; 6490

M O T T O

FUTRA modernizuj: według najnowszych żurnali, 
Jjrzechowuje za peiiią gwarancją .Pśeęrabia i repe 
ruia.' »-ykoninie solidne, ceny przystępne dogodne 
Yatv, Pracownia 'futzię Karola tcbiirera, Senator­
ska tli. (Boczna Romanowi cza). uŁS1

• Przy odbior/e W crcrW cJ  spiscjalne.łłoniflN aly i terminowa dostawa. 
D J t ig o łe r m i i io w y  n i s i R o p r o c c a ł o w y  K r e d y t !!

M'

l  Ornki. i 'Rejestr? - sojpodarczs
ąbTśsa firma 6031

I  Ś £ B £ X  i S Y E M Z r L
1 w  Iwawie, ul. Syfeitujlra 2, Tai Jon 34-3C.

F.. KCćOCH i .  iŃCkawiusśj, Skarpetki. Galanteria i dro 
tuązgf poleca óabryel Źy wozak Lwu w Kilińskiego 1, 
Uwaga na i  imię :____ 5B6?

f 'aSLE wszelkich pokoi oraz meble an~ 
tęczi.3 poleca po cenach przystępnych 
SIE i iSSKI, Lwów, Kołłątaja 6. Stola1, !tSa 
_ _ _ _ _  w podwórzu.________ 6384
B1ZUTERJĘ ".szelka, perły, srebro, kupuje pocenie, 

najwyższej Wt Btiszek, Lwów Akademicka 5, ctlei 
1 8 - 4 3 ._ ■ _ ______________._____ 5456

Ń a R a t y ^ N a R a t y
wózki dziecinne poleca najtaniej 6923

i S T E I L  i  6 'p ó ł k a
Lwów, Każmierzowska £8. — Yc.!. 3ż-59.
ŃAPELUSZZ i w o a le  żałobna poleca Yupolnicka, 

Kopernika 1. _____   6072
i ta wytępienie moli, pluskiew, 

«5 iW I m i  karakonów, pcheł, much i in­
nych pr.sożytów,

W n i\7 m  różne, sznury do bielizny, 
«łfc|jŁvN StS proszki do prania i r. p, 

poleca 5449
Ićssf KCLEZaK Baterego 34-..

U .
OHSZIAt NAWOZOWY; WE LWOWIE, KOPERSKA 25.

Lwo-źiemian.

P R Z K N I Ó S S ,
b i u r a  s w e g o  d z i a ł u  a g r a r n o * p a r c e la s g i  J n s g o  d o  l o k a l u

p r z y  u l .  R o m a n o w i c z a  3 ,  p a r t e r
z  d n i e m  4 - $ q  i i p e a  r .

Wobec podobnego brzmienU innych instytucji i zachoizącyi h wskutek tego czę­
stych omyłek zw cca się uwagę, że 

C E N T U A L A  B A N lE t r m M t A Ń S B H E G O  ma swoją siedzibę 
w  W A ? .Ś 2 A W 7 E  i bank jest wyłączną własnością

T O V T Ą R Z Y S T W /^  K R E E 1 T O W  JŁGO Z tK M E K zlE G O  w 'Warszawie
Bank działciąc na mocy upoważnienia 

M JW S S T ł:R .S T W A  R E F O R M  tO T L nY C H  
przeprowadza M A J Ą T K Ó W  S l^ M S K lC K , przyczem

reguluje D Ł U t i l  i  C IĘ Ż A R Y  K IP O  jCŁCZA*^  
W Y R A B I A  nabywcom zieni P O T Y C Z K I D Ł U G O T E S M i^ O W fi;  

P r z y c h o d z i  z  p s i a u c ą  w Z a ó c ic i e lo t t t  m a j ą t k u  
umożliwiając W A  JSSO&ZY S T W IS J S Z E  i  N A J S Z /B S J & E

a O Z P A R C E L O W A H I E  majątku. 6ŚS&

F a r b y  j
P o k o s t y

Lakiery \
poleca najtaniej |

Ludwik Hoszowski \
Główny Skład Farb i Materiałów |

Lwów, Akademicka 3. f
Telefon 669.

P rzetarg  olęrtpw,^.
Dyrekcja kolei państwowych we Lwowie ogłasza w Monitorze Polskim Nr. 144 

z dnia 2?/Vl 1927 r- i w „Epoce" Nr. 172 z dnia 2?/V/ 1927 r. przetarg na malowanie 
żaiaziiyc!) kcnątrukcM naostowyck.

Termin wnoszenia ofert upływa z dniem 20 lipca 7 327 r„ 6 5 ó l

5460

POSADY POSZUKIWANE. 
4 groszu za wyraz.

3YŁY ofic-.r Wojsk Polskich, pozostający z powc,:i’ 
choroby be_ posady i w nader ciężkich warunkaLt 
matai :alnyc!i, a . mający nu utrzymaniu rodzinę 
piagnis zyskać aobi.- sposób do zarobkowania rnzaż 
doćiarczanie książek z księgarni po cenach kslwar- 
sk'r'1 do domów prywatnych, bibliotek etc. (no- 
w«a- księga.-skie, książki naukowe, iichowe etć.) 
“ soby pry» ntne, jak t:z przedstawiciele instytucj: 

ca łych  i piywatttych, które raczą okazać jgjph- 
wymienionemu przez zakupienie za jago 

pt kśiążek. ewentualnie druków , przy-
borów kaneeutt. eu . ą łaskawie przesłać ofertę 
do AdmfnistrlZji „Śłowa f-d&iego'' dla LByłegp 
SatErł W. Ł  ‘, 6492

RANDYDAT notarjalny z egzr minera ooszukuje na­
tychmiast posady. Listy pod „Lumen1* dc Aćmi- 
nistrac:i. _ 6538 _
ROSZĘ o szycie, szyję i przerabiam suknie, bieliznę 
i dzici iune, chętnie wyjadę do dworu. Ludwika Grii- 

. cerowa Żółkiewska 133 Tl p. Lwów. 65*6

'DOLNA krawczyni z krojem wyjedzie chętnie ńa 
wieś. Zgłoszenia do Adm. „Słowa Polskiego- dla 
ćtlolnei. __________________    6487 .

■i,'AR3ZA pani z najlepszych sfer towarzyskich, nie. 
;,rseciętMin inteligentna, znająca doskonale język 
francuski, bezwzględnie uczciwa poszukuje posady i 
v.e Lwowie lub na wsi od 1 lipca do I października 

1 do starszych dzieci, albo pielęgnowania umiejętne­
go ciu;rych, w dzień lub w nocy, lektorki lub ka­
sjerki w poważnej firmie. Zgłoszenia listownie iub 
osobiste od 2-giej do 3-tej. Lwów, Strzała 3, par-

\
STARSZY doświadczony godny zaufania kupiec, ko­

respondent polski i niemiecki, piszący na maszynie, 
zb -anży kclonlalno-spożywczo-galcnferyjnej. z naj­
lepsze.!: i poleceniami, przyjn-Je posadę w handlu, 
kółku, cukierni, pensji macie lub t. p. ca ąipwiellćiętp 
wynagrodzeniem. Łaskawe zgłoszenia puc „Zawo­
dowy kuniec do Adm. „Słowa Polskiego-. 65s.-

ter lewrv. 5893
a uro MachniewsKisjj Kfłperniita 22, te-

laton 445 poleca 1 kucharzy, bony, nvy- 
kwinne kucharki, służące, wszelką SłUżbę, 
miastową, dworską, restauracyjną; ć54o

RYJESZ KANIA SKLEPY LOKALE. 
H g ro sży  za  w y ra z .

99KŚ1 uruabiowany Jl« 1 lut 2 osób, -iWant z używcniotn kethn! w Irtdmlołctn no rłis 
•jakacyjny w cti; godrjaj aaufanle odiMlmę.
Zgłoszenia do Acm, Słowa i-ólsk- pod „w/akccje1*.

POKOJ duży, frontowy, umetIowM.y, dla solidny;n 
od zaraz św. Antoniego S, i p. od 12--5. 5121

POKÓJ frontowy z komfortem do wynajęcia dla 
dwóch Fanów z calem utrzymaniem od 1 lipca 
Wiadomość Teatyftska 27, parter prawy. 5897

STUDENTA z niższych klas przyjmę od wrzeanił 
. Osobny pokój. — Giiniańska 6, uwy parter. r53ł

STANCJI z kucnnią poszukuie st^tsze bezdzietne mał- 
żeńsiwo. Warunk1 i- zgtoszenia do AdmininiStraćjt
pod ąWożny* 331/

1 NAUKA I W¥CHO,WANIĘ.
; S groszy za wyraz. g

KURS przygotoweczy do e g ia n in u  konkursow ago  
(wstępnego) dc Korpusu Kedetćw prowadzony bę­
dzie v- czasie wakacji pod kierunkiem emerytowa­
nego protesoid K onrsu Kudelów. Informacji udzie* 
’a Dyrekcja gipin. im. H. jordana, ul. św. Mikołaja 
Ib, telefon 14—36 w gotiz. od 4—5 popot. 63Cj

muo- s a l i D e S k o
Kurkowa ?8.Telóf. 31-14 przyjmuje du 5 lipca 

br; W P IS Y  na rok szkoltiy 1927/8 uat 
1) żeńskie 2 leinie kursy handiowo-gospo' 

aarcze (ukończonych 7 kius powsz.),
?J. żeńskie i roczne fcursy handlowo-gospo- 

daicze (ukończ, szkoła średnia), 
i) 1 loczre kursy handlowe dla młodzieży 

do lat 17.
4) i) roczne kursy handlowe dla starszych 

od lat i 7.
5) wakacyjny kurs s enografji wyższy

{pen (keja).
6) pisanie na maszynach.

Ilość osób, szczególnie ad I) już ograni­
czona.

Podręczniki z bibljoteki szkolnej. Szcse 
gółowe informacje i wpisy rto 5/7 od 11-12 
f od 4—6. 6308
NIBMIROW-Zdrój, willa „Hera" poleca pokoje duże 

słoneczoe 3 całodziennem utrzymaniem po rencch 
umiarkowanych. 6986

WOLNE 
S srtfszK

POSADY, 
za  w y ra z .

POSZUKIWANA młoda óuchalterka koresponóentks 
. zdrflha kstoi. Od zaraz. Zgłoszenia do Adnpit* P64
rl.’r»ęt>niczk»* listem, własnoręcznym. - (w-

PENSJONATY I UZDROWISKA

Poleca

W fLU
„ Krtórżtr j6wka " 

słoneczne pokoje z wykwintnem
utr/ymanietn. 6465

SZHfcO-SaRCL. K^pit>i« siarcijane, Pokoje z utrzy­
maniem 7 zi. 'dziennie poieca n H e b M if  w Szkle

iwa Stap7:vska-S/.km. fiOSSstacja koiejowa Starzyska-Sakło.

RÓŻNE DONIESIENIA.
8 g ro szy  za  w y ra z . 1

PRZYJMUJĘ reperacje bandaży przeruk.inowyci ioaa  
sek brzusznych, bandeżysta, Polaczek, Sambor 3.

 ^  6346
WsZELKIB roboty butHoHleiicso cukiernictwa wy­

konuje -nflai-leji t". «’ i GallclAskl, Lwów , Y-»l* 
rrrt’V 4, Kosztorysy i wżory drzew.przedkłada „ez- 
płatnie. 6,787

OBIADY zdrowe, domowe, k iszew skiego 9, 1. piętro 
drzwi lewe.  ______________   6432

ZEGARKI damskie staromodne, kieszonkowe, przera­
bia na ręczne Jan Seltenreich, Lwó#, pb-Mafiacki 5.

uOf-i

gotoiMĄ 1 r(a zahifitiirlenń oras prsyj(5b,yje 
b7sselic*a roteoty iapicarsko apltarpcyjne 
żale w n*5i*jsi.ii jc k 1 na f*rowircj[ 546?.
PRACOWNIA TA PI CERS KA

W Ł  P R 0 K 0 P .E K
' wfiw, ul. Ziirsnroifltttga 1 . 5. Teief. 25-48.

L N I K S 1 1

w I

r a m e s m y

SUPERFOSFflT 15-19%
wyborowej jakości dostarcza posa kar.e- 

5e*n poniża/ can krajowych.
„MAR.ASSSTS"' Jiodotałe Anonima Rnmana 
pentru Itiduslrii Chlmits !r Bucarest, Strada 

Cam.f tieaou 4 (Rmaunja). 5?wa

Niniejszen podaje do wiadomości mej 
Szanownei P T. Klijenteli iż przeniosłem 
swój skład tapet, dywanów, firanek oraz 
wszelkich dekoracji z ul. Sobieskiego 2 , 
in ul. Kopernika 5, gdzie też nada! i-nrze- 
dąję i wyteonuję wszelkie zlecenia po ce 
nach Konkurencyjnych

^-s.MIr.c1 d e l t c r r e y i - ł y

6304 5. Weis,
Zakłau tżenlyaiycino-łeclrnfcsrsy

Jczefa hizm *1 êlefô ŷA M
Zęby sztuczne łudzące pcdcl-ne do nutu- 
ralnycii, koiuny złote i. most-ti wedle rai- 
nowszych systemów po najniższych cerach.

Dogodne wsrunki 6437

Wydawca i redaktor odpowiedzialnymi Wilhelm Antoni Skrzyciyiiski. Ż drukarni „Słowa Polskiego11 Lwów. u1. Zimorowięza 15,


